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GAZŁ GDAKI
Polski organ przem ysłowy, handlow y i finansowy w

Numer pojecłyńczy 200 mk. niem.
Dla Gdańska: «niiiMinMMMmtiiiMiii

¡PRZEDPŁATA na miesiąc kwiecień: w ekspedycji 5000.— marek; w ag-encjach j, ag-e
¡i filjach 5250.— marek; w Gdańsku i w Niemczech z odnoszeniem do domu |  
|  przez pocztą 5000.— pod opaską 8000.— w innych krajach 10 000.— marek, j 
I OGŁOSZENIA w działe inseratowym za nonparelowy wiersz ł-łamowy lub j 
I jego miejsce 400 mk. niemieckich. Reklamy za tekstem za nonparelowy wiersz Ę 
: 1-łam, lub jego miejsce 1350 mk. niemieckich. Reklamy na pierwszej stronie za , 

nonparelowy wiersz 1-tamowy lub jego miejsce 2000 mk. niemieckich.
: • Dla poszukujących posady 50°/o zniżki. j
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K. O. W arszawa 170028 
Gdańsk 1307
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Konto bankowe w banku 
Kwileąki Potocki & Cie., Gdańsk 

Hundegasse nr. 85 
Bank Związku Spółek Zarobkowych 

HolziGdańsk, Holzmarkt 18.
Telefon Redakcji i Administracji 737. Redakcja i A d m in istracja : G dańsk , S ta d tg e b ie t  12.

Filja Administracji (przyjmowanie ogłoszeń i przedpłaty) księgarnia „ R u c h “ Kassubischer

ddańslcy.
Numer pojedynczy 400 mk. polskich

D 1 ci P o I s k i *
: PRZEDPŁAT Ana miesiąc kwiecień z odnoszeniem przez listowego 7850mk.poi. Pod 
: opaską 11000 mk. poi. Ogłoszenia i abonentów przyjmuje: Administracja w Gdańsku, 
j Stadtgebiet 12; księgarnia kol. „Ruch” w Gdańsku, Kassubischer Markt 21; w 
j Poznaniu, w Krakowie i w Lwowie; biuro ogłoszeń „Anons" w Warszawie, ulica 
: Wspólna; „Par“ w Poznaniu i Bydgoszczy i wszystkie biura ogłoszeń w Polsce.
:: OGŁOSZENIA za non. wiersz 1-łam. lub jego miejsce 650 mkp.
: tekstem nonp. wiersz 1-łam 1950.-— mkp. Reki. aa 1-ej stronie za 
: I -łam. 2900.— mkp. przyjm. tylko na ćwierć strony

Reki. za 
nonp. wiersz

Skrytka 
Markt 21.

pocztowa w Gdańsku nr. 188.

Początki krwawej rozprawy z bolszewikami.
Sprawa gdańskiej dyrekcji kole­
jowej w Genewie odroczona.

Krwawe salki na ulicach Pioirogradu i Moskwy
Masowa ucieczka kupców i przemysłowców z Rosji.— Wielka

panika wśród żydów.
Gdańsk. (Tel. wł. Gaz. Gd.) W ciągu 

wczorajszego i dzisiejszego dnia przyby­
ło do Gdańska kilkunastu kupców i prze­
mysłowców rosyjskich i angielskich, któ­
rzy opowiadają szczegóły o wielkich i 
krwawych rozruchach, wywołanych bun­
tem przeciwko rządowi bolszewickiemu. W 
różnych miejscowościach, między innemi 
w Charkowie i Kijowie wszczęto pogro­
my żydowskie. Wszystko przemawia za 
tem, że lada dzień przyjdzie do krwawe­
go porachunku narodu z rządem bolsze­
wickim. Zamożniejsi kupcy pochodzenia 
żydowskiego opuszczają masowo z ro­

dzinami Rosję i wyjeżdżają zagranicę. 
Wśród mas żydowskich panuje wielkie za­
niepokojenie i panika z powodu zapo­
wiedzi wielkich rzezi i antyżydowskich 
rozruchów. W Moskwie i Piotrogrodzie 
przyszło istotnie w  kilku miejscach do 
starcia między ludem a wojskiem komuni- 
stycznem. Walki uliczne miały podłoże 
czysto religijne i rozpoczęły się podczas 
ostatnich świąt. Reakcję podtrzymuje i 
wzmaga rozgoryczenie, wywołane trzy­
maniem w lochach więziennych patrjarchy 
Tychona i groźba, że będzie rozstrzelany.

Wzrastający teror bolszewicki.
Masowe aresztowania i trzy­

mania zakładników.
Oczekiwanie dalszych rozruchów.

Rewel. (Tel. wł. Gaz. Gd.) Wskutek 
rozgrywających się ostatniemi czasy w  
Moskwie i innych miejscowościach Rosji 
wypadków buntu i krwawych napaści na 
tzłonków rządu bolszewickiego — wydali 
władcy sowieccy szereg terorystycznych 
zarządzeń i dokonali licznych aresztowań. 
Aresztowani uważani są zą zakładników, 
którzy mają być w razie oczekiwanych po 
śmierci Lenina ponownych rozruchów i 
komplikacyj politycznych rozstrzelani.

Robotnicy rosyjscy przeciw 
sowietom.

S ą  w yznaw cam i w iary , bronią  
k ośc io ła .

Rewel. (Teł. wł. Gaz. Gd.) W Charko­
wie miały miejsce wielkie zaburzenia i 
rozruchy, w  których uczestniczyli tym ra­
zem — co jest bardzo znamienne — ro­
botnicy. Zaburzenia powstały na tle reli- 
gijnem i spowodowane zostały wydaniem 
katedry prawosławnej bolszewickiemu tak 
zwanemu „Żywemu kościołowi“. Do stłu­
mienia zaburzeń przywołano wojsko, któ­
re strzelało do robotników, raniąc i zabi­
jając przeszło stu. W mieście na razie 
spokojnie, rozgoryczenie jednak wzrasta.

Znsmienny projekt rozbrojenia N emlec. Neutralno strefa 
miedzy Polska a Niemcami.

Zneutralizowanie prowincji N adreńsk iej.
Paryż. (Tel. wł. Gaz. Gd.) Generał 

Spears ogłasza w „Petit Journal“ bardzo 
ciekawy projekt rozwiązania sprawy za­
bezpieczenia Francji przez demobilizację 
obu wybrzeży Renu. Plan ten przewiduje 
zorganizowanie żandarmerii, podlegającej 
bezpośrednio Lidze Narodów. Ponadto 
przewiduje plan generała Spaersa zapro­
wadzenie przez Ligę Narodów ścisłej 
kontroli poczty i telegrafów, oraz utwo- 
rzerrrc na zneutralizowanym gruncie mię­

dzynarodowego Towarzystwa kolejowe­
go. Część akcji przeznaczone byłoby na 
pokrycie wydatków.

Plan generała Spearsa przewiduje ró­
wnież zabezpieczenie Polski przez stwo­
rzenie strefy neutralnej i zdemilitaryzowa- 
nej na wschodnich granicach Niemiec. 
Według planu tego Niemcy straciliby 10 
miljonów mieszkańców, którzyby nie pod­
legali rekrutacji do armji niemieckiej.

Baterie litewskie o porcie 
Kłajpedzkim.

Ś cią g a n ie  coraz w ięcej w ojska.
Kłajpeda. 20 IV. (AW.) Litwa powięk­

szyła w  tych dniach znacznie garnizon 
wojskowy w Krfp.jpedzie. Przybył do Kłaj­
pedy cały pułk piechoty, składającej się 
® 2 bataljonów i 2 baterji artylerji. Jedną

\U Warszowic Ul Gdańsku j
1  Dolar 47,000 26,500 1
1  Marki (niem,) 1,85 (DOl.) 56,00 1

baterję ustawiono w porcie na pozycji. 
Widocznie Litwini nie czują się zbyt pe­
wni w Kłajpedzie, skoro powiększają gar­
nizon wojskowy, pomimo, że w  litewskim 
projekcie statutu kłajpedzkiego jest mowa 
o tem, że w  Kłajpedzie wojsko litewskie 
nie ma być stacjonowane.

Główny delegat angielski 
w Lauzannie.

Lozanna. (Tel. wł.) Wczoraj wieczo­
rem przybył tu z Konstantynopola główny 
delegat angielski Rummel na obrady z 
Turkami.

Jednocześnie przybył też główny ko­
misarz z Konstantynopola generał Pollć.

Genewa, 20 IV. Sprawa gdańskiej dy­
rekcji kolejowej została odroczona do na­
stępnej sesji, gdyż między zastępcami Pol­
ski a Gdańska nie doszło do porozumie­
nia a Rada Ligi Narodów nie uważała

sprawy za dość jasną dla siebie. W mię­
dzyczasie w. komisarz będzie się starał 
doprowadzić do porozumienia między obu 
stronami w Gdańsku.

Robotnicy nismisciy ns brykadsch
Rozruchy komunistyczne zataczają coraz szersze koła.

í  A w t 1 «  G A  T \  7 i  A W  7 \  \X71 _ . U  . V  < -  i * »  .Berlin, 20 lV. (AW.) Według wiado­
mości z Muehlheim nad Ruhrą rozruchy 
bezrobotnych, którymi kierują agitałorzy 
komunistyczni, trwają w dalszym ciągu. 
Sytuacja zaostrzyła się do tego stopnia, 
że już dzisiaj może być mowa o regular- 
nem powstaniu komunistycznem. Po­
wstańcy wznieśli na ulicach i rogatkach 
miasta potężne barykady, z których bronią 
się przeciw przybywającej na pomoc po­
licji niemieckiej z Duisburga 1 innych 
miast nadreńskich. W dotychczasowych 
walkach poniosło śmierć około 15 osób. 
Większa ilość osób odniosła też mniej lub 
więcej ciężkie rany. Oblegana przez po-

wstańców policja kryminalna w  ratuszu 
Muehlheim urządziła dzisiaj nad ranem 
wypad, dzięki któremu zdołała odeprzeć 
oblegających. W innych miastach po­
wstańcy organizują się na nowo i otrzy­
mując posiłki zamierzają ponownie zaata­
kować policję. Wojska francuskie zajmu­
ją wobec tych walk postawę ściśle neu­
tralną. Według dalszych wiadomości w  
innych miastach jak Oberhausen, Reckling­
hausen i Essen coraz częściej powtarzają 
się demonstracje bezrobotnych, która u- 
ważane są za akcje wstępne do walk bra­
tobójczych.

Wielkie mnie tónid nUMUtt 
niemieckich.

Masowe wiece protestujące. — Olbrzymi napływ do
czerwonej gwardji.

Berlin. (Tel. wł. Gaz. Gd.) Wieść o wy­
wołanych w Milhauzie walkach przeciw­
ko masom bezroboczym i o  zastrzeleniu 
przez policję 20 a ranieniu blisko 100 ro­
botników wywołała we wszystkich cen­
trach przemysłowych zagłębia Ruhry wiel­
kie wzburzenie i rozgoryczenie. W ciągu 
wczorajszego dnia odbywały się w licz­

nych miejscowościach wiece protestujące 
przeciw bezwzględnemu występowaniu 
policji i Schupo. Z ogólnego zamieszania 
korzystają agitatorzy komunistyczni, któ­
rzy nawołują robotników do masowego 
zapisywania się do szeregów czerwonej 
gwardji i do tak zwanych organizacyj 
samoobrony proletarjatu.

Prezydent wyleidia na Pomorze w niedziele.
Prośba delegacji kaszubskiej.

Warszawa, 20 IV. (PAT.) Należy spo­
dziewać się wyjazdu prezydenta Rzeczy­
pospolitej w dniach najbliższych, a praw­
dopodobnie 22 bm. w  niedzielę na Po­
morze. Jak wiadomo, w  swoW czasie 
przybyła do Belwederu delegacja Kaszu­
bów, która prosiła prezydenta wraz z ro­
dziną nad morze. Prezydentowi towarzy­
szyć będzie szef kancelarji cywilnej Lenz, 
adjutant pułk. Zaruski, rotmistrz Mysłow­
ski, kap. Majer, porucznik Horodecki i 
por. Baszkiewicz.

Przymus szkolny w całej Polsce
Warszawa, 20 IV. (AW.) Rząd posta­

nowił rozszerzyć w rb ustawę o przymu­
sie szkolnym la tervtorjum b. zaboru ro­
syjskiego. Jak wiadomo, dotychczas obo­
wiązywała ustawa ta na terenach b. za­
borów austrjackiego i pruskiego, gdzie 
wprowadzona została przez rządy Austrji 
i Niemiec. Obecnie mocą rozporządzenia 
rządu zaprowadzony będzie obowiązko­
wy przymus szkolny w całej Rzeczypo­
spolitej Polskiej.

H i
Bolszewicy konfiskują dyplo­

matyczną korespondencję 
watykańską.

Warszawa, 20 .4 . (AW.) Członek misji 
papieskiej w Rosji, ojciec Simonetti. opu­
szczając Rosję, został na granicy przez 
funkcjonarjuszy bolszewickich poddany 
rewizji. Korespondencja dyplomatyczna 
została przez funkcjonariuszy bolszewic­
kich odebrana i odesłana do Moskwy. 
Przewodniczący misji papieskiej dr. 
Walsch założył przeciwko temu postępo­
waniu władz bolszewickich energiczny 
protest.

Skazanie b. komendanta policji War­
szawskiej.

U k aran y  za n ie d b a ls tw o  w służbie.
Warszawa, 19 IV. (PAT.) Dzisiaj o  

godz. 2.40 po dwugodzinnej naradzie sąd 
ogłosił wyrok, skazujący b. komendanta 
policji państwoej w  Warszawie T>zefa 
Sikorskiego z art. 639, część ’. od. ' a-m. 
zaniedbałstwo w służbie na 3 miesiące 
aresztuż Od oskarżenia z art. 639 część 
II. k. k. sąd oskarżonego uniewinnił.
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Żydzi w G dańsku. Zagranica
Pozornie Gdańsk uchodzi za teren wal­

ki polsko-niemieckiej. Niemiecko-gdańska 
prasa rozbrzmiewa okrzykami na trwogę, 
że niebezpieczeństwo polskie rośnie, że 
wdzierająca się wszelkiemi szczelinami 
polskość zagraża poważnie niemieckiemu 
charakterowi Wolnego Miasta.

Niestety wiele w tern przesady ! Nie ro­
śniemy tak szybko, nie przedstawiamy 
takiej siły, jak nam wmawiają Niemcy.

Inne niebezpieczeństwo zagraża Gdań­
skowi i świadomość tego niebezpieczeń­
stwa poczyna powoli przedostawać się do 
szerszych kół społeczeństwa gdańskiego.

Jest to inwazja żydów, postępująca po­
woli, nieznacznie, ale potęgująca się co­
raz silniej. Nic dziwnego! Gdańsk io te­
ren wymarzony dla narodu, który z poko­
lenia na pokolenie odwykł ód ciężkiej pra­
cy a przyzwyczaił się żyć z lekkich zarob­
ków, z zysków z interesu, który nie opie­
ra się na włożonym kapitale, tylko na 
sprycie i przebiegłości, na nieliczeniu się 
w doborze środków, w  bezwzględności i 
wyrafinowaniu i na tradycji, która wszyst­
kie te właściwości charakteru doprowa­
dziła do doskonałości.

Przed wojną Gdańsk był zwykłem mia­
stem prowincjonalnem, o charakterze ra­
czej biurokratycznym w porównaniu n. p. 
z Królewcem lub Szczecmem. To też licz­
ba żydów nie przekraczała tu jednego ty- 
sąca. Z chwilą jednak, gdy Gdańsk stał 
się jedynym portem Rzeczypospolitej Pol­
skiej, a równocześnie dzięki swej odrę­
bności państwowej miejscem, dokąd nie 
sięgały środki zapobiegawcze, któremi 
rząd polski choć do pewnei granicy mógł 
u siebie poskramiać za dalko idące orgje 
lichwy i spekulacji — z tą chwilą pocią­
gnęły do Gdańska i usadowiły się ży­
wioły najrozmaitsze a najwięcej z gatun­
ku tego, który wz'ął na siebie rolę czyn­
nika pasożytującego na imporcie i ekspor­
cie z Polski i do Polski. Nie tylko towar 
stał s:ę przedmiotem spekulacji, w  równej 
a może większej jeszcze mierze waluta, to 
przekleństwo czasów powojennych w  
wszystkich tych krajach, gdzie waluta za­
traciła swój kurs i stała się zmienną war­
tością, zależną od konjunktury nie dnia,, 
ale godziny.

Gdańsk się zaroił od chmary spekulan­
tów, którym ton liczbą i siłą swą nadali 
żydzi,

Jest w Gdańsku do 20 filji banków, ma­
jących centrale swe w Polsce, nie wszyst­
kich zresztą polskich, są poważne domy 
handlowe polskie, wszystkie razem nie 
przedstawiają one jednak tej siły, którą 
dz ś już zdobyli i reprezentują żydzi w  
Gdańsku.

Na posadzeniu komisji sejmu gdańskie­
go, na której obradowano nad ustawą 
o kontroli przy zmianach nieruchomości,

stwierdzono ze strony posłów centrow­
ców, że 40 proc. nieruchomości w  Gdań­
sku dziś już znajduje się w rękach ży­
dowskich. Niewiadomo w tej chwili, czy 
twierdzenie to jest ścisłe, ale gdy czyta się 
w pismach gdańskich rubrykę o zmianach 
własności, znajduje się w tej rubryce prze­
ważnie nazwiska żydowskie z zaznacze­
niem pochodzenia z Warszawy, Łodzi itd. 
Twierdzono też na tem samem posadze­
niu, że spis ludności największą niespo­
dziankę wykaże w dziale wyznań, gdyż 
już dziś na oko licząc, stwierdzić można . 
dziesiątki tysięcy żydów na terenie Wol­
nego Miasta.

Widać to w sobotę koło buźnic i pry­
watnych domów modlitwy a widać prze- 
dewszystkiem w dnie powszednie koło 
giełdy, banków i biur wymiany pieniędzy. 
Rynek Długi w Gdańsku w południe ro­
bi wrażenie żywcem z Warszawy prze­
niesionych Nalewek. A i na giełdzie sa­
mej mimo trudności dostania się tam ży­
wioł żyd. wzrasta. Przed paru dniami zau­
ważono na giełdzie zbożowej na 60 obec­
nych osób 2 chrześcijan i to Polaków, re­
szta sami żydzi.

Fala żydowska przenika do Gdańska ci­
cho, nieznacznie, bez robienia niepotrze­
bnego hałasu. Żydzi zachowują się lojal­
nie wobec władz gdańskich, starają się 
mówić po niemiecku, gdy muszą, płacą 
podatki, nie wysuwają żadnych żądań na­
rodowościowych, myślą tylko o zarobku 
i zarabiają i zagnieżdżają się.

Pojawiać się już zaczyna nawet prole­
tariat żydowski, umiejący żyć w warun­
kach, o jakich chrześcijanie nie mają po­
jęcia. Żydzi potrafią się przystosować do 
warunków i z tego względu są groźni w , 
konkurencji. Są mieszkania w  Gdańsku, 
gdzie ich żyje po 10 osóą w jednym po­
koju, Nie potraf-ą się dziś już zmieścić 
w samym Gdańsku i mieszkają poza Gdań­
skiem, nie tylko w Oliwie i Sopocie, ale 
po Tiegenhofach itd. i stamtąd dojeżdża­
ją do Gdańska.

Jeden z żydów, poważny kupiec gdań­
ski z dziadów i pradziadów wyraził się: 
„ci polscy żydzi nas zaleją, my z nimi 
konkurencji nie wytrzymamy. W prasie 
Niemcy i Polacy walczą o Gdańsk a w 
rzeczywistości zdobywają go polscy i ro­
syjscy żydzi.“

Wiele w słowach tych prawdy! Tem 
się też tłómaczy, że w  ostatnich czasach 
w sferach niemieckich koła nacjonalistycz­
ne głośno uderzają w mitę antysemicką, 
rozumiejąc, że znajdą przez to oddźwięk 
w szerszych kołach. Na razie wprawdzie 
niema kwestii żydowskiej w  Gdańsku, ale 
wnet żydzi ją podniosą. W tej chwili je­
szcze się zagnieżdżają i chyłkiem Gdańsk 
zdobywają. W. Z.

Kupujcie Diirt ii.

Zjazd koznanlstgczny u Moskale.
W Moskwie odbył się zjazd Rosyjskiej 

Partii Komunistycznej. Zjazd otworzył 
Rosenfeld-Kamieniew i w dłuższem prze­
mówieniu wstępnem omówił sprawę Lenina. 
Kamieniew zapewniał, że ze strony rządu 
zrobiono wszystko, by uzdrowić niedoma­
gającego ‘wodza komunistów. Choroba 
Lenina, według oświadczenia Kamieniewa, 
jest ciężka, lecz nie beznadziejna. Kuracja 
będzie "trwać długo. Miesiąc temu groziła 
katastrofa, obecnie jednak niebezpie­
czeństwo już minęło i jest nadzieja, że 
Lenin wróci do pracy i obejmie ster partji. 
Kamieniew oświadcza zjazdowi, że chociaż 
zjazd odbywa się bez osobistego udziału 
Lenina, to będzie on właściwym kierowni­
kiem zjazdu, ponieważ pozostawił odnośne 
jnstrukcje.

Po wyborze prezesa, sekretarzy i ko- 
misyj, dłuższe przemówienie na temat 
ogólnej sytuacji politycznej wygłosił Apfel- 
baum Zinowjew, który również mowę swą 
przeplatał odsyłaczami do przemówień 
i artykułów Lenina.

Zinowjew podkreślał energicznie, że 
ustępliwość we wszystkich kierunkach 
została zarzucona i że komuniści prze­
chodzą zwolna do ofensywy. Zinowjew 
przytoczył także statystykę stosunków 
Sowietów z państwami burżuazyjnemi. 
Statystyka ta wyraża się w następujących 
liczbach. Ośm państw uznało Sowiety 
de jurę, sześć de facto, a przeszło 20 nie- 
uznało Sowietów wogóle. Zinowjew po­
ciesza swoich towarzyszów, że wzamian 
za to i Sowiety nie uznają ustroju państwo­
wego tych krajów.

W stosunku państw burżuazyjnych do 
Sowietów nastąpiło pewne zaostrzenie 
z powodu sądu nad arcybiskupem Ciepla­
kiem i prałatem Budkiewiczem, przyczem 
naturalnie wyrok w sprawie arcybiskupa 
i towarzyszy tłemaczył koniecznością zlik­
widowania rzekomo szpiegowskiej akcji 
oskarżonych.

Przechodząc do stosunków z poszcze- 
gólnemi państwami Zinowjew zachęca 
obecny Rząd Francuski do nawiązania 
stosunków dyplomatycznych z Sowietami, 
występuje jednocześnie przeciwko obec­
nemu Rządowi Angielskiemu.

W części ekonomicznej swej mowy, 
Zinowjew podkreślił konieczność utrzy­
mania monopolu handlu zewnętrznego i 
wzmożenia eksportu zboża, który dotych­
czas jest znikomy. Sprawa koncesyj, oś­
wiadczył Zinowjew, jest na dobrej drodze. 
Dotychczas otrzymano 460 zgłoszeń cu­
dzoziemskich, co świadczy o pogodzeniu 
się z warunkami koncesyj, podyktowanemi 
przez Rząd Sowietów. Nep (nowa eko­
nomiczna polityka) nazwał Zinowjew ka­
pitalizmem państwowym, zapewniając jed­
nocześnie, że system ten w żadnym razie 
nie eksploatuje proletarjatu.

Jednem z najważniejszych zadań Sowie­
tów, zdaniem Zinowjewa, jest sprawa 
włościańska oraz narodowościowa. W tych 
dziedzinach Partja Komunis yczna napo­
tyka trudności, nie dające się doraźnie 
rozstrzygnąć.

Bezdomna armia.
Pisma angielskie donoszą z Madrytu, że 

jen. Wrangiel odniósł się do Rządu 
Hiszpańskiego z propozycją zaangażowania 
resztek jego armji do walki w Marokko.
Rząd Hiszpański ofertę tę odrzucił i po- '  
zwolił jedynie pewnej liczbie żołnierzy 
rosyjskich zaciągnąć się do hiszpańskiej 
legji cudzoziemskiej, która obecnie prze­
bywa w Marokko.

Zwiększenie liezby Imigrantów 
do Ameryki.

Z Nowego Jorku donoszą: Posiedzenie 
Rządu Amerykańskiego poświęcone było ■t 
wyłącznie sprawie imigracji z Europy. 
Przemysł amerykański skarży się na brak 
dostatecznej liczby wykwalifikowanych ro­
botników, to też Rząd Amerykański posta­
nowił zezwolić na zwiększenie liczby emi­
grantów z Europy i rozdzielić liczbę tę 
między poszczególne kraje europejskie. |
Organizacje robotnicze postanowiły zapro- -
testować przeciwko tej uchwale, obawiając 
się obniżenia zarobków.

Robotnicza partia angielska wy- 4
raża m  i  uznaniem o wolsRu \  
francuskiem w zagłębiu Ruhry. *
Paryski „Le Jornal“ omawia raport de" .

legacji angielskiej partji pracy, która to 
delegacja przeprowadziła ankietę w zagł. 
Ruhry. Raport stwierdza, że skargi nie­
mieckie są nieusprawiedliwione i że, mimo *■  

znacznego obniżenia się producji, wielki 
przemysł podjął realizację ważnych praf 
meljoracyjnych, wymagających długiego 
okresu czasu. Raport podaje oświadcze­
nie jednego z dyrektorów fabryki Kruppa, 
który zaznaczył, posiada zapasy surowców, 
które wystarczą do sierpnia.

Na terenie zagłębia znajduje się pod 
dostatkiem artykułów żywności, których 
cena spada. Sprawozdanie stwierdza że 
wśród robotników niemieckich naogól 
panuje nastrój umiarkowany.

Robotnicy nie godzą się na stałe od­
łączenie zagłębia od Rzeszy, są jednakże 
zdania, iż Niemcy powinni wykonać zo­
bowiązania reparacyjne i godzą się nawet 
poświęcić na ten cel 10 proc. swych za­
robków. Raport wyraża się z uznaniem 
o zachowaniu się wojsk francuskich, 
zwłaszcza tych, które pochodzą z okolic 
zniszczonych Francji. Żołnierze czynią 
wszystko, co tylko jest w ich mocy dla 
uniknięcia konfliktu z ludnością, mimo 
prowokacji agitatorów nacjonalistycznych. 
Raport kończy się stwierdzeniem, że w 
obecnej walce żołnierz francuski jest tym, 
który dźwiga największe ciężary.

(Wstęp na wykłady bezpłatny. — Począ­
tek o godzinie 5 po południa. — Sala 

Gminy Polskiej (Petershagen.)

22. kwietnia: Jan P i e t r z y c k i :  „Ju- 
Ijusz Słowacki a kobiety1*.

Sb

Polskie wykłady 
powszechne wGdańsku &

mi w Gdańska.
Przed półtora rokiem spuściznę po 

tych poprzednikach objęło Koło Mi­
łośników Sceny przy Gminie Polskiej 
w Gdańsku, które powstało jako sek­
cja W ydziału Kulturalno-oświatowego 
Gminy i w zięło sobie za zadanie krze­
wienie ideałów narodowych i piękna 
języka za pomocą urządzania przed­
stawień polskich w  Gdańsku i okolicy, 
lub udzielania pomocy innym przy 
urządzaniu ich.

Poniważ Koło jest jest tytularnie or­
ganem gospodarki Gminy Polskiej, 
zdawaćby się mogło, że narówni z 
Gminą korzysta z przeróżnych porno, 
cy  i ułatwień, któreby pozwoliły pra­
cę Koła wprowadzić na tory normal­
niejsze, dające możność pracownikom  
Koła z mniejszym a korzystniejszym  
nakładem pracy i kosztów urządzać 
periodyczne, choćby nawet w  dłuż­
szych nieco odstępach czasu, przed­
stawienia.

Niestety dla każdego, świadomego 
środków, jakimi rozporządza Gmina, 
jest rzeczą jasną, że pomoc jej dla

Koła ogranicza się i musi z koniecz­
ności ograniczać do... tytułu.

W  dalszym ciągu, tak jak dawniej 
amatorzy polscy nie posiadają lokalu 
na przedstawienia i próby. Próby Ko­
ła do niedawna odbywały się w  lokalu 
cohronki polkiej na ul. Poggenfuhl. 
B ył to lokal zupełnie niedostosowany 
do tego celu, pozbawiony umeblowa­
nia, koniecznego do prób teatralnych, 
casny, źle oświetltny i opalony w  zi­
mie, lecz mieścił się on jednak w  mie­
ście. Dziś lokal ten został przez w łaś­
ciciela domu wydzierżawiony pry­
watnie, a ochronka przeniesiona do 
lokalu Gimnazjum Polskiego na P e­
tershagen, dokąd również trzebaby 
przenieść i próby teatralne. Ponie­
waż jednak lokal Gminy na Petersha­
gen mieści się, jak wiadomo, do§ć da­
leko za miastem, na odludziu, przeto 
niepodobna wprost żądać, aby w  cza­
sie zimowym, podczas roztopów je­
siennych i w czesnych wiosennych, 
uczestnicy a zw łaszcza uczestniczki 
prób, w  godzinach wieczornych, brnęli 
po słabo oświetlanych,, błotni­
stych zaułkach na próby, do lokalu 
jak Boprzediii. w  w iększym  jeszcze

stopniu pozbawionego umeblowania 
często w  dodatku zajętego i wracali 
stamtąd po godz. 10-ej wieczorem. 
Zniechęca to wielu, a dla młodych pa- 
nienek-uczestniczek jest nawet wprost 
niemożliwe.

Z konieczności doszło do tego, ze 
próby z ostatniego przedstawienia 
„Polki w  Ameryce“ odbywały się w  
maleńkim ciasnymm lokalu prywat­
nego biura jednego z uczestników  
przedstawienia.

Interpelowany w tej sprawie, reży­
ser i kierownik artystyczny Koła, p. 
Jan Smotrycki, którego zapał i ofiar­
ność w pracy może być i jest przed­
miotem podziwu i przykładu dla in­
nych, uskarża się bardzo:«

— Odbywanie prób w  lokalu niedo­
godnym, bez umeblowania potrzebne­
go i rekwizytów, wym aga dużo pracy, 
w  części zbytecznie marnowanej, 

zniechęca wielu,, denerwuje i utrud­
nia samą pracę. W  rezultacie od ama- 
tora-aktora występującego po faz pier­

w szy  na scenie, lub wogóle mało z 
nią obytego w ym aga się więcej niż od 
rutynowanego, doświadczonego akto- 
ra-zawodowca. Ćwiczony na próbach

na przestrzeni parametrowej, bez de- v 
koracji, mebli, rekwizytów i t. p. w  
dniu przedstawienia staje on po raz 
pierwszy na scenie, gdzie ma być gra­
na dana sztuka (nawet próba t. zw. 
generalna nie może się odbyć uprzed­
nio na scenie tej, gdyż w  tym celu 
trzebaby wynająć lokal jeszcze na je­
den wieczór, co kosztuje znaczne su­
m y i lokal nie zawsze jest wolny', 
zapoznaje się z dekoracjami. Mćre czę­
sto w  ostatniej chwili wymagają zmia­
ny sytuacji scenicznych, wyuczonych x  
na próbach, dostaje po raz pierwszy 
odpowiednie meble, wśród których 
njusi się poruszać i którymi się posłu­
guje, rekwizyty, kostjumy i t. p. „No­
w ości“ zdołałyby wprowadzić w  zatnie 
szanie i nabawić „tremy“ każdego ak­
tora zawodowego; są one w  większo­
ści wypadków przyczyną nieobliczal­
nych, niemożliwych do przewidzenia 
- niespodzianek“ na scenie w  postaci 
niepotrzebnych pauz, zapomnień, potk­
nięć, nieporozumień, zmian sytuacji 1 ' 
t. p., co naturalnie działa ujemnie na 
całość przedstawenia,a wynikając nie z 
winy aktora czy reżyserji, niepotrzeb­

nie denerwuie i zniechęca wykonawcę»
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* O k o l ę  n o w ê g o  r z ą d u .
Zewsząd Intrygi. — K om binacja z „W yzw oleniem “  niepraw- 
dziwa i niem ożliwa. —- Czy „garn ek“  próbę w ytrzym a?

„PA ZETA GDANSK A**»

Sprawa nswego gabinetu trzyma opinję 
publiczną w nieustającem naprężeniu. 
Według wszelkich zapewnień rzecz już 
jest zadecydowana, ale w ostatniej jeszcze 
chwili potęgują się intrygi.

O stawianych nowej kombinacji rządu 
narodowego przeszkodach pisze „Gazeta 
Poranna“:

„jeszcze żaden premier tak kurczowo nią 
bronił swojej władzy, jak p. Władysław Sikorski.

Sam podjąć się stworzenia większości parla­
mentarnej nie ch-iał, a gdy podczas świąt Wielka­
nocnych rozpoczęły się „narady krakowskie“ roz­
począł intrygę;

Jednocześnie atakował flanki grup umiarko­
wanych f centrum. W klubie chrz. naród, che ał 
doprowadzić do rozłamu przez wvprowadzenie zeń 
rolników wielkopolskich, naciskał na NPR. i na 
lewicę Pirstowców, byliby doprowadzić gdz'ekol- 
wiek do frondy, ,

Ale i ten siny, mistrzowsko intrygancki ma­
newr n e powiódł się. Żadne z wspomnianych 
ugrupowań nie rozsypało się, a utworzenie cztero- 
głowego nowego klubiku p. Matakiewicza, p. Sikor­
skiego nie zbawi.

Zdaje się, że zbliżamy się do kresu intryg“.
Gdy się to wszystko nie udało, pusz­

czono w świat wiadomość (Express Po­
ranny“, że zaszedł „zwrot w rokowaniach 
sejmowych“, że „Związek ludowo-naro­
dowy, Piast i N. P. R. chcą się połączyć 
z Wyzwoleniem“, że p. Thugutt, prezes 
Wyzwolenia, ma być ministrem spraw 
wewnętrznych w tym gabinecie centrowo- 
tewicowym“.

Wiadomość ta jest najzwyklejszą 
plotką, jest niczem innem, jak pobożnem 
życzeniem przeciwników koncepcji cen- 
trowo-prawicowej większości parlamen­
tarnej, zbudowanej na rzeczowej, pro­
gramowej podstawie. Myśl sfer lewico­
wych błąka się wciąż w płaszczyźnie 
targów o teki ministerjalne, podczas kiedy

stwierdziliśmy, że, jeżeli dojdzie do sfor­
mowania trwałej polskiej większości par­
lamentarnej i opartego na niej rządu, 
stanie się to bezwzględnie na gruncie 
programowym, w pierwszym rzędzie na | 
gruncie programu narodowego.

Tymczasem w tej właśnie dziedzinie 
jest głęboki, zasadniczy rozdzwięk między 
stronnictwami prawicowemi i centrowemi 
a „Wyzwoleniem“, rozdzwięk, który unie­
możliwia stanowczo rozszerzenie "więk­
szości polskiej na „Wyzwolenie“.

Sprawę większości parlamentarnej oś­
wietla następująco „Kurjer lllustrowany“ 
krakowski:

„Z kół poinformowanych korespondent nasz do­
wiaduje się, że sprawa utworzenia rządu 
centrowo-prawicowesfo fest zasadniczo 
fuż od soboty przesądzona. Obecnie na 
pierwszy plan wysuwają się sprawy personalne tak 
iz lista kandydatów na ministrów zmienia się z 
godz ny na godzinę. Pewnem jest jedno to, że 
prezesem nowego rządu będzie poseł Witos. Poseł 
Witos jednak pragnie, aby nowy gabinet był dzie­
łem rozwagi, a nie pospiechu w myśl swej zasady, 
że polityka jest sztuką cierpliwości. Z wielkim 
mozołem ulepiono nową koncepc ę parlamentarną. 
Pan Witos pragnie jednak spróbować wytrzyma­
łości tego garnka, dlatego postanowił pozostawić 
go na czas jakiś w ogniu intryg, sam zaś wy echał 
do Wierzchosławic, jeżeli glina test dobrze upalona 
rozumuje poseł Witos, garnek stężeje w ogniu. Próba 
ta jest konieczna, gdyż do garnka owego przyj­
dzie wlać nowy roztwór ministerialny. Apetyty na 
texi, intrygi i targi to rzecz ludzka. Niechże-więc 
s ę ten roztwór pieni, burzy i klaruje bez kucharza. 
Dlatego p. Witos — jak już powiedzieliśmy — 
wyjechał do Wierzchosławic“.

Uwagi „Kurjera lllustrowanego“ niecą 
ironiczne, mają jednak w sobie zamkniętą 
treść mianowicie tą, że polska większość 
parlamentarna jest już zadecyoowana i obec­
nie chodzi jedynie o podział tek, oraz o 
wciągnięcie do większości NPR., co 
prawdopodobnie wkrótce nastąpi.

S o w i e c k a  S a k s o n i a *
Tworzenie sowieckiej czerwonej armji. — Najpodatniejsza 

chwila. — Skrajna prawica i lewica pójdą razem.
Doszło, już do tego, że pomiędzy da- 

wniejszem królestwem saskiem a dawniej­
szą porewolucyjną Rosją, wyzwoloną nie 
tylko z pod wpływów caratu ale i wpły­
wów republikańskich rządów Kereńskie- 
go, można pociągnąć dokładną paralelę 
i połączyć tu i tam rozgrywające się wy­
padki w równomiernej i ściśle pokrewnej 
sobie analogji. W dzisiejszej Saksonji, 
podobnie, jak wówczas w «balonem im- 
perjum moskiewskiem, wysuwa się na 
arenę dziejowych wypadków grupa zde­
cydowanych na wszystko ludzi, która 
gwałcie wszystkie demokratyczne prawa, 
która kpi i drwi sobie z wszelkich rozpo­
rządzeń, która narzuca całym biernie za­
chowującym się i steroryzowanym ma­
som swoje imperatywne sie volo sle ju- 
beo. Wszelka swoboda przekonań, 
wszelka wolność sło,wa zdławione i zdu­
szone zostały przez doszłych do steru ko­
munistów, a po wszystkich miastach 
uśmiechniętej zawsze, nieco ślamazarnej 
i nieco apatycznej Saksonji włóczy się

przerażające i groźne widmo tero,ru, pod­
trzymywanego przez socjalistyczno - ko­
munistyczny rząd saski. Sytuacja w Sak­
sonji jest według doniesień, jakie otrzy­
maliśmy wprost z Drezna tak naprężona, 
że lada dzień można spodziewać się tam 
obwołania samodzielnej republiki sowiec­
kiej saksońskiej. Wojsko Reichswehry 
zarażone duchem buntu i gardzące wszel- 
kiemi nakazami subordynacji stało się już 
wysoce niepewne i skłania się raczej ku 
szeregom tworzonej pospiesznie armji 
komunistyczno-sasko-sowieckiej. Armja 
czerwona wzrasta w Saksonji z dnia na 
dzień i stała się niejako jądrem i embrjo- 
nem przygotowywanej w całych Niem­
czech zresztą, armji proletarjatu niemiec­
kiego. Chwila obecna —  chwila wzma­

gającej się nędzy, wzrastającej dro­
żyzny, chwila szerzącego się coraz bar­
dziej bezrobocia, którem dotknięte zo­
stały wszystkie ważniejsze centra i śro­
dowiska przemysłowe Niemiec, jest jak- 
najpo,datniejsza dla uprawianej na wielką

22-go kwietnia 1923 r.

skalę i z wielkim rozmachem propagan­
dy, podtrzymywanej przez Moskwę i 
dziś więcej, niż kiedykolwiek przemawia 
do szerokich mas roboczych w Niem­
czech hasło: „Proletariusze wszystkich 
krajów łączcie się!“

Cała prowadzona przedtem tylko skry­
cie i tajemniczo robota, werbująca ro­
botników saskich do szeregów Czerwonej 
gwardji, odbywa się dziś zupełnie jawnie 
i otwarcie i zupełnie jawnie i otwarcie od- 
bywają pierwsze kadry komur.istyczno- 
sowieckiej armji czerwonej po miastach 
saskich ćwiczenia, musztry i manewry. 
Broni im nie braknie. Wydobyto ją z u- 
krycia, odkopano różne dały, przeszuka­
no piwnice, rozwalono grobowce odchy­
lano różne zasypy i nasypy po lasach i 
gajach, i znalazły się dostateczne zapasy 
wszystkiego. Chłop w chłopa czerwonej 
armii saskiej jest dziś doskonale wyekwi­
powany, posiada karabin, posiada zapasy 
amunicji, a gdzieś po domach i fabrykach 
kryją się rozebrane składowe części kar­
taczownic, armat i czołgów.

Gdybyśmy zapytali się rządu saskiego, 
na co to wszystko, na co te gwałtowne 
przyposobienia, na co wszystkie te ma­
newry i ćwiczenia —  usłyszelibyśmy w 
odpowiedzi, że rząd komunistyczny przy­
gotowuje się do samoobrony, że sposobi 
się do walki z reakcyjną i monarchistycz- 
ną wskroś Bawarją, zorganizowaną w fa­
szystowskich i nacjonalistycznych szere­
gach przez Hitlera i księcia Ruprechta. 
Ta na zewnątrz podawana przyczyna nie 
wytrzymuje jednak najmniejszej krytyki, 
a w tajemniczeui w zakulisową robotę ko­
munistów niemieckich i komunistów; sa­
skich mężowie zaufania słani z Moskwy

do Berlina i Drezna, dowodzą, że istotną 
przyczyną tworzonych w Saksonji i nie 
tylko w Saksonji lecz i całych Niemczech, 
czerwonych wojsk, — jest dążenie do po­
łączenia się z Rosją i zlania się szeregów 
armji sowiecko-niemieckiej z szeregami 
swiecko-bolszewickimi. Gdy to nastąp! 
mogą Niemcy istotnie marzyć o, odrodze­
niu, o oswobodzeniu i obaleniu traktatu 
wersalskiego. Lawa wojsk czerwonych 
sowiecko-bolszewickich i sowiecko-nie­
mieckich ma jednocześnie rozlać się 
krwawym potokiem od Zachodu i Wscho­
du i zniszczyć wszystkie imperialistyczne 
i kapitalistyczne państwa, stojące na 
przeszkodzie rozwojowi i odbudowie Nie­
miec.

Szatański ten plan, ukuty wspólnie na 
jednym kowadle już w Rapalo zaczyna 
przybierać formy konkretne i doczekał się 
obecnie dni realizacji.

Z jednej strony nacjonaliści bawarscy, 
górnośląscy i wschodniopruscy, zorgani­
zowani w najróżniejszych związkach o 
najróżniejszych nazwach —■ z drugie] 
strony proletarjackie szeregi samoobrony 
i kadry czerwonej armji sowieckorsaskiej 
i sowiecko-niemieckiej, z trzeciej strony: 
Reichswehra, Schutzpolizei i Landes­
grenzpolizei — złączone i skupione w da­
nej chwili w jedną całość tworzyć mają 
to, co nazwano w historji niemieckiej 
1813 roku jednem zdaniem: Das ganze 
Volk unter Waffen. Że jedni stoją na 
skrajnej prawicy, drudzy stanęli po lewi­
cy i grawitują tu Moskwie, to nic nie 
przeszkadza, dziś bowiem tak samo, jak 
po wszech czasy dziejów ludzkości obo­
wiązuje sprawdzian: l‘extremite se 
touche. . .
— 1111'1 ̂ 1 — BBWtb

Cif Polska niois clii« 
normainycli państowaycli?

1150 milionów marek przedwojennych. — Obciążenie na 
głowę 44 marki. — Rolnictwo polskie. — Renta gruntowa 
wzrosła wskutek rewolucji rosyjskiej. — Polski przemysł.

Według obliczeń senatora Buzka, budżet 
państwa polskiego powinien w wydatkach 
wynosić 1.150 miljonów marek przedwo­
jennej siły nabywczej. Tymczasem wy­
datki te wynosiły w roku 1922 tylko 554 
miljonów takich marek, czyli po 22 marki 
na głowę. W roku 1913 wydatki państwowe 
wynosiły na głowę jednego mieszkańca 
w Rosji 15 rubli, w Rzeszy Niemieckiej 
93 m., w Austrji 68 koron, we Włoszech 
73 liry, we Francji 112 franków. Pb 
wojnie to obciążenie podatkowe we wszyst­
kich państwach wzrosło jeszcze bardzo 
silnie.

Idzie więc o to, czy Polska może udźwi­
gnąć ciężar normalnych wydatków państ­
wowych, obliczonych, jak widzieliśmy, na 
1.150 miljonów marek przedwojennej siły 
kupna, czyli obciążenie jakichś 44 marek 
na głowę?

Nie ulega wątpliwości, że w pierwszych 
dwóch latach istnienia państwa, obciążenie 
takie byłoby niemożłiwem. Rany, zadane 
krajowi przez wojnę, nie były jeszcze 
wygojone. Gospodarstwo społeczne znaj­
dowało się w upadku. Jak jednak przed­
stawiają się te sprawy obecnie?

„Nowa Reforma“, zastanowiając się nad 
tem, stwierdziła:

Otóż obecnie można uważać skutki 
wojny w znacznej mierze za wyrównane. 
Odnosi się to przedewszystkiem do naj­
ważniejszej dziedziny naszej produkcji 
i dobrobytu, mianowicie do rolnictwa. 
W roku 1919 obszar ugorów wynosił na 
ziemiach polskich 4,646.320 hektarów. 
W roku zaś 1921 obszar ten wynosił już 
tylko 370.000 hektarów, czyli zmniejszy! 
się trzynaście razy. Procent ziemi, za­
sianej najważniejszemi gatunkami zbóż 
i zasadzonej ziemniakami, wynosił w roku 
1922 w stosunku do takichże obszarów, 
zasianych przed wojną, 87 dla zbóż szla­
chetnych, 91 dla ziemniaków. W ciągu 
roku ubiegłego obszary ugorów zmniej­
szyły się jeszcze bardziej. Czyli pod 
względem uruchomienia ziemi, jako war­
sztatu producyjnego, można mówić, że 
Polska osiągnęła już poziom przedwojenny.

Jeżeli idzie o wydajność plonów, to 
ostatni rok, dzięki niezwykłej urodzajności, 
prześcignął nawet przeciętną ostatnich 
pięciu lat przedwojennych. I tak n. p.

— Mamy dzś kilka gmachów rządo­
wych polskich w Gdańsku o ubika­
cjach obszernych i umeblowanych, 
które w  godzinach pozabiurowychsto- 
ją pustkami próbowaliśmy zwrócić 
się do władz rządzących w '"ednym z 
nich, prosząc o pozwolenie odbywarra 
prób w  godzinach wieczornych w  
jednej z wskazanych nam ubikacji, o- 
biecując w dodatku płacenie pewnej 
sumy tytułem odszkodowania za do­
datkowe sprzątanie i światło. Odpra­
wiono nas z kwitkiem.

Tyle mówi p. Smotrycki o braku lo­
kalu odpowiedniego do prób. Mówi to 
z takim żalem, goryczą, tak przekony­
wująco i z taką znajomością rzeczy, 

trudno nawet człowiekowi nie- 
obeznanemu z aparatem przygotowa- 
ma przedstawień nie przyznać mu ra 
cji i nie ubolewać z nim razem.

Przechodząc teraz do samych przed­
stawień, trzeba zauważyć, że i tu brak 
własnego lokalu jest szkopułem po­
ważnym i przyczyną szkód nietylko 

> moralnych ale i materialnych.
Gdańsk posiada w ie lę  lokali z sce­

nami. Są to przeważne sale restaura­
cyjne będące siedzibą jakiegoś „ver-

¡HF
einu“, a w ęc przeważnie zajęte poło­
żone najczęściej w  dzielnicach dal­
szych, mało uczęszczanych i w  loka­
lach, będących bez wyjątku w  rękach 
niemieckich. Niektóre z nich, jak np. do 
niedawna najdogodniejsza tak pod 
względem wyglądu, rozmiaru, urzą­
dzeń i położenia sala Strzelnicy (Schü­
tzenhaus) na ul. Promenade, nie by­
ły  dostępne dla Polaków, gdyż nie 
chciano ich Polakom wynajmować. Je­
żeli nawet jednak uda się Polakom  
salę taką uzyskać, to muszą oni za 
to „dobrze“ zapłacić. To „dobre”, 
„specjalne“ zapłacenie jest, zdaje sie, 
jedynem motywem, który skłania 
właścicieli owych sal do wynajęcia 
ich Polakom. Należysię przytem na- 
prosić, aby uzyskać wieczór dogodny 
i t. p. „Słona“ ta cena wynajęcia sali 
na jeden wieczór jest zazwyczaj juz 
sumą tak poważną, że napewno nie 
zgodziłoby się jej zapłacić żadne z w y ­
najmujących tę samą salę na inne w ie­
czory tow arzystw  niemier’dch i sta­
nowi lwia część tego co w  razie dopi­
sania publiczności może przynieść ka­
sa teatralna. Polacy jednak nie mają 
wyboru i muszą przystać na teay, ja­
kie im łaskawie dyktuje.

Jest to pzytem dopiero suma na opłaca 
nie sali. Dochodzi teraz do tego opłata 
za światło (obficzona na sposób „było- 
niebyło“), opał, wynajęcie, czy  usta­
wienie krzeseł, osobno ponumerowa­
nie ich osobno wynagrodzenie paru o- 
sób personelu technicznego scenki w e­
dług liczby godzin i taksy specjalnej i 
t. d. W  sumie w szystko to daję połowę, 
albo i więcej tego, co może przynieść 
kasa brutto w  wypadku sprzedania 
wszystkich biletów na przedstawienie. 
W  dodatku dostaje się za to wynaiety  
na jeden wieczór lokal z widownią i 
scenką o jednej lub dwuch conajwy- 
żej w  mniej lub więcej opłakanym sta­
nie dekoracjach, bez cienia umeblo­

wania i rekwizytów, które trzeba wy­
pożyczać i zwozić, a potem odwozić z 
powrotem. Jeżeli się doda do tego 
jeszcze podatek miejski od przedsta­
wień, koszty organizacji, reklamy i t. p. 
mamy w rezultacie to, ci widzimy z ra­
chunków koła Miłośników Sceny: że 
przedstawienia te cudem w  najlepszym  
razie wiążą koniec z końcem.

Naturalnie jesź i zysk, zysk poważny,
a zysk am  tym  j*3?i .::i -u- j
bliczności polskiej w Gdańsku spędzę- *

nia wieczoru na przedstawieniu pol­
akiem. Zysk ten stanowi piękną a jedy 
ną zapłatę za pracę i w ysiłki uczest­
ników przedstawienia i organizatorów  
tegoż. Nie mniej jednak szkoda jest pie­
niędzy, znoszonych do kasy przez pu­
bliczność, zapełniającą stale widownię 
na przedstawnieniach polskch w  Gdań­
sku, szkoda tych pieniędzy, które w  
w iększości płyną do kieszeniiudzi ob­
cych, nieżyczliwych, a często wrogich.

Gdyby Koło posiadało lokal własny, 
pieniądze mogłyby być z pożytkiem użyte 
na urządzenie sceny, jej umeblowanie i 
ekwipunek, dekoracje, kostjumy, bibljote- 
kę i tyle, tyle innych pięknych rzeczy. Pie­
niądze te, zapłacone obcym, a stanowią­
ce w  pewnym czasokresie pokaźne, miljo- 
nowe może sumy, prawdopodobnie od- 
dawna zamortyzowałyby koszt własnego 
gmachu i lokalu, gdyby się byli znaleźli 
zamożni a ofiarni mecenasi i przed trze­
ma czy dwoma laty pomyśleli o stworze­
niu „Domu Po^kiego“ z widownia tea­
tralną, czy choćby tylko o kupieniu lokalu 
z salką teatralną.

Pom yśleć o tem wmienierbipkrr^cd 
wszystkiem rząd polski — jest to jego 

_ j_ s~~ k p  ‘ a 7 -«’V ; nad­
to wyraźną!
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Z posiedzenia sejmu SdaAsKieso.
Początek burzliwy —

dla ziemniaków zbiór z jednego hektara 
w roku 1922 wynosił 142 procent prze­
ciętnej zbioru z ostatnich lat pięciu przed­
wojennych.

Bydłostany w najuboższych i najbardziej 
zniszczonych partjach kresów wschodnich 
osiągnęły 70 procent stanu przedwojen­
nego. W Polsce zaś etnograficznej prze­
wyższyły znacznie stan przedwojenny.

Renta gruntowa wzrosła w sposób, do­
tąd niebywały wskutek katastrofy rosyj­
skiej. Na czem polega i jak wygląda 
obecna konjunktura agrarna wskutek re­
wolucji rosyjskiej, dadzą pojęcie nastę­
pujące cyfry, dotyczące produkcji zboża 
na świecie. Przed wojną obszar, wzięty 
pod uprawę zbóż chlebowych, wynosił 
na całej kuli ziemskiej około 240 miljo- 
nów hektarów. Z tego sama Rosja euro­
pejska uprawiała 81 miljonów hektarów, 
czyli 34 procent. Z tego obszaru otrzy­
mywano na ziemi około 242 miljonów ton 
zboża, z czego na samą Rosję wypadało 
w przecięciu ostatnich pięciu lat przedwo­
jennych 65 miljonów ton, czyli 27 procent, 
razem zaś z terytorjum azjatyckifcm rosyj- 
kiem 72 miljonów ton. Roczny eksport 
rosyjski zboża za granicę wynosił blisko 
9 miljonów ton, czyli więcej, niż Stany 
Zjednoczone, Kanada i Argentyna, razem 
wzięte.

Obecnie ten olbrzymi eksporter zboża, 
którym była Rosja przedwojenna, wypadł 
z systemu gospodarczego świata. Europa 
cierpi wskutek tego na stały deficyt zboża. 
Deficyt ten pozwala podnosić ceny zboża 
do niebywałej wysokości. Konjunktura 
rolnicza jest niesłychana.

Polska ze swojemi 17 miljonami hekta­
rów uprawnej ziemi jest po Rosji jednym 
z największych obecnie europejskich pro­
ducentów zhoża. Polska ludność rolnicza 
fruktyfikuję też tę konjunkturę światową 
w całej pełni i to tak intensywnie, że w 
ostatnich miesiącach polskie żyto i psze­
nica przewyższyły w cenie amerykańskie 
„loco Gdańsk“ czem się tłumaczy obecny 
spadek cen żyta na naszym rynku we­
wnętrznym.

W porównaniu z rolnictwem odbudowa 
naszej produkcji przemysłowej nie wyka­
zuje tak błyskawicznego postępu, nie­
mniej jednak i w tej dziedzinie statystyki 
notują postępy bardzo znaczne i wiele 
mówiące. W tak ważnym zaś dziale prze­
mysłu, jak włókienniczy, poziom przedwo­
jenny został już przekroczony. I tak w 
dniu 1 października zeszłego roku zapisano 
132 procent wrzecion cienkoprzędnych w 
ruchu więcej, niż w roku 1913.

Upadek przemysłu rosyjskiego stworzył 
i tu także konjunkturę wyjątkowo korzystną 
dla przemysłu polskiego, kompensując mu 
z przewyżką straty, poniesione wskutek 
przeprowadzenia granicy celnej między 
jego centrami a dotychczasowemi rynkami 
zbytu.

W tych warunkach obciążenie wydat­
kami państwowemi w sumie 22 marek 
przedwojennych na głowę mieszkańca, czy 
nawet 40 marek przy podniesieniu wydat­
ków państwowych do normy, określonej 
przez senatora Buzka, nie przedstawia się 
nletylko, jako niemożliwość, lecz nawet 
niejako zbyt wielka trudność.

Ostatnie posiedzenie sejmu gdańskiego 
zajmowało się załatwieniem aż 14-tu 
punktów porządku dziennego i trwało 
przeszło 5 godzin z rzędu. Przebieg po­
siedzenia był ty mrazem spokojny, nie­
mal monotonny i męczący i jedynie tylko 
początek obfitował w  momenty żywsze i 
ciekawsze, wtedy mianowicie, gdy wszczę­
to dyskusje nad ustawą ochrony swobo­
dy zebrań. Podczas przemówienia posła 
partji-niemieckiej Jacoby'ego powstały - po 
skrajnej prawicy nawoływania i wrzaski, 
któremi usiłowano zagłuszyć słowa wy­
powiedzianej pod adresem skrajnej prawi­
cy prawdy. Poseł Jacoby Wykazywał, opie­
rając się na licznych przykładach, za­
czerpniętych z partyjnych praktyk obozu 
prawicowego, że właściwymi mącicielami 
pokoju i burzycielami swobody zebrań są 
członkowie nacjonalistycznych partyj nie­
mieckich, którzy nie cofają się nawet przed 
rozbijaniem zebrań wyborczych po wsiach 
i miastach. Mówca wykazywał, że takty­
ki takiej chwyta się nawet p. Franciszek 
Ziehm; zakończył swe przemówienie za­
pewnieniem, że praktykowane przez skraj­
ną prawicę metody stały się wysoce nie­
bezpieczne dla suwerenności małego gdań­
skiego państewka.

Mowę posła Jacoby‘ego oklaskiwała 
nie tylko jego własna partja, ale również 
i cdła lewica, co tem większą wściekłość 
wywołało w kołach, reprezentowanych 
przez p. Mathaiego et consortes.

koniec monotonny.
Komunista Rahn, zabierający kolejno 

głos, wykazywał, że niema najmniejszego 
powodu i podstawy wnoszenia pod obra­
dy ustawy ochrony zebrań i wykazywał, 
że ochronę taką daje przedewszystkiem 
bogaty w odnośne paragrafy kodeks kar­
ny.

Kolejno zajmowała się Izba zmniejsze­
niem djet poselskich i przekazała po prze­
mówieniu pani Morstein wniosek, do­
magający się zmniejszenia djet komisji 
głównej do dalszego rozpatrzenia i za­
opiniowania.

Poseł Friedrich domagał się rozdziele­
nia pełnionych przez niektórych nauczy­
cieli funkcji organistowsk'ch przy kilku 
kościołach tutejszych i żądał, aby odno­
śna ustawa miała moc obowiązującą naj­
później z dniem' 1-go lipca. Posła Frie- 
driecha popierał socjalista Bayer, oraz 
nacjonalista Christjani, którzy spotkali 
się jednak z opozycją centrowca Weissa. 
Ostatecznie przekazano i tę sprawę komi­
sji prawniczej.

Da’ • e rozprawy sejmu odnosiły się do 
uzupełnienia ustawy o opodatkowaniu 
papierosów i do gospodarki cukrem, przy- 
czem poruszano też sprawę skonfiskowa­
nych 100 000 centnarów cukru. Wniosek 
posła Dirksena i Brieskoma, aby znieść 
przymusową gospodarkę cukrem nie zna­
lazł aprobaty Izby. Wobec spóźnionej go­
dziny odroczono dalsze obrady na przy­
szłą środę, godz. 3 pop.

lessy proleKt ustawy w sejmie |i 
i imyKlem antypolskim.

Mowa pos. Łangowskiego w sejmie gdańskim.

Wycieczka prasom na Pomorze i tfo Gdańska.
Wycieczkę organizuje Syndykat warszawski i polski związek 

prasy prowincjonalnej. Przybycie do Gdańska 20 maja.

Przedłożony nam przez senat projekt 
ustawy z dnia 23 marca 1923 stawia so­
bie za cel —  złagodzenie krzywd, któ­
rych każdy stojący w życiu gospodarczem 
się dotyka. Chodzi o to, by w drodze usta­
wodawczej umożliwić właścicielom ka­
mienic i gruntów wypowiadanie lokato­
rom celem podwyższenia czynszu dzier­
żawnego przy długoterminowych kon­
traktach dzierżawnych, rok jeden przekra­
czających. Wkraczamy na zupełnie nową, 
bo — ustawodawczą — drogę unormo­
wania stosunków na podstawie teorji 
prawnej, t. zw. klauzuli: „Rebus sic stan- 
bbus“ — jako podstawy wszelakiego 
kontraktu.

Projekt senatu w motywach swoich 
opiewa: O klauzuli tej dawno zapomnia­
no. Moi Panowie! Tak nie jest! Klauzula 
ta, od czasu gdy zaprowadzono kodeks 
cywilny niemiecki, nie była w  czasach 
przedwojennych bynajmniej przyjętą. Nie 
zapomniano więc jej. Każdy zwyczajny 
kandydat prawa, który twierdziłby coś 
przeciwnego — w egzaminie przepadłby 
z kretesem. Zdać sobie przeto sprawę z 

.tego należy, iż folgując tej ustawie, wkra­
czamy na tory zupełnie nowe. Frakcja 
‘polska pomimo to — zasadniczo —  idzie 
po myśli projektu senatu. Tak samo pol­
skie sądy poddały się konieczności obec­
nego życia.

(Poseł R a h n :  Z temi nic nie mamy 
do czynienia!)

Nie szkodziłoby, byście miast patrzyć 
na sąd Rzeszy w Lipsku — także na War­
szawę rzucili choćby okiem. —  Jedno 
czyni nam jednakże projekt senatu nie- 
możliwem do przyjęcia. Jest to klauzula 
antypolska, która i w  tym projekcie się 
znajduje. Gdzież jej szukać? Sami lepiej 
wiecie. Wskażę na ustęp II. paragrafu 2 
projektu! Opiewa:

Wypowiedzenie w myśl par. 1 wy-
. kluczone, o ile chodzi o następcę pra­

wnego osoby, która zawierała kon­
trakt dzierżawny — jeśli przewła­
szczenie nastąpiło po 10 stycznia 
1920 roku...

Oczywista klauzula antypolska najgor­
szego rodzaju! Uznajecie — iż należało­

by umożliwić w zasadzie wypowiadanie 
kontraktów długoterminowych. Wyjątek 
czynicie jednakże dla umów dzierża­
wnych, gdzie nastąpiło przewłaszczenie 
po 10 stycznia 1920 r. Sami wiecie najle­
piej, co zaszło od daty 10 stycznia 1920 r. 
Przewłaszczono od tego czasu grunta 
gdańskie w przeważającej liczbie na ko­
rzyść, wiecie, nie-gdańszczan, t. zn. obco­
krajowców, w urzędowej Waszej termi- 
nologji, również obywateli polskich. Cie- • 
kawę wobec tego, iż, źle ukryte, w moty­
wach projektu rządowego znajduje się 
zdanie:

„Ustęp drugi paragrafu 2 zabez­
piecza korzyści ustawy tej — zasie­
działej własności ziemskiej tubylczej, 
w przeszłości już nadto przez zniżkę 
waluty bardzo poszkodowanej. Ró­
wnież zamierza zapobiec, iżby zniżka 
waluty na korzyść nie wychodziła 
spekulantom.

Moje Panie i Panowie! Dziwnie trąci 
wyrąz „tubylczej ludności“ z terminem 
„obcokrajowe niemiłe elementa“, zacho­
dzącym w projekcie niedawno uchwalonej 
ustawy gdańskiej, t. zw. „Grundstueck- 
sperrgesetzu“! Na jedno wychodzi! Na­
wet w tej słusznej zresztą — ustawie bez 
polskiego haczyka — obyć się nie może­
cie. Podziwiać rzeczywiście należy —  
naiwność Waszą, o ile przypuszczacie, iż 
my przy takiej ustawie pójść byśmy mogli 
Wam na rękę. Podziwiać też musimy istnie 
wprost głupie zaślepienie Wasze (Bor­
niertheit), iż przy każdej sposobności 
wprowadzacie klauzulę antypolską! Cóż 
bowiem zamierzacie? Chcecie przepisem 
tym — iść po myśli ustawy antyprzewła- 
szczeniowej? Dla siebie sankcjonujecie 
pożytki projektu wstawionego. „Obcokra­
jowcom“, w  terminologji Waszej: Oby­
watelom polskim — od tego wara! Inne­
rn! słowy: Wszyscy „obcokrajowcy“ —  
polscy obywatele również, właściciele 
gruntów, którzy własność nabyli po 19 
stycznia 1920, chcą wypowiedzieć długo­
terminowe kontrakty — nie wchodzą w f 
rachubę: Wiązani są kontraktem!

W komisji o szczegółach pomówimy. 
Dla nas — wskutek par. 2 II. projektu: 
Ustawa ta nie do przyjęcia!

Gdańsk. Syndykat dziennikarzy w  
W arszawie w  porozumieniu z polskim 
Związkiem prasy prowincjonalnej or­
ganizuje w ycieczkę na Pomorze i 
Gdańsk.

W yjazd z W arszawy nastąpi 18 ma­
ja doTorunia, następnie do Bydgo-

Marja Janina Wonsch

Na rozdrożu.
Nie żal mi Tatr dzikich o podniebnych 

• [szczytach
Gdzie wichry hulają, wlokąc chmur

/ koronki.
N i hal tych —  po których o porannych

[świtach,
Zbłąkanych owiec, dzwonią głośne dzwonki.

Nie żal do ścian skalnych przytulonych
[smreków

Dusza moja błądzi po słonecznych plażach, 
Gdzie siwy Bałtyk, tę samą od wieków, 
Opowiada smutną bajkę o żeglarzach.

Nie żal mi przepaści —  rozpadlin
[zawrotnych,

Gdzie orły się gnieżdżą, i sępy żerują. 
Myśli moje lecą do tych piasków lotnych, 
Które morskie fale u brzegów całują.

Nie żal ryj Giewontu w zachodu
[rozkwitach,

Gdy zorza wiećzorna, kładzie na nim róże 
Mnie się marzy słońce, gdy w porannych

[świtach
Z  wód morskich wstaje w królewskiej

[purpurze.

Żal mi tylko skał tych w śniegowych
[oponach,

Co mgły w Liliowej rozwichrzone motki. 
Stroją swe czoła, i w zimnych ramionach, 
Tulą do siebie srebrzyste szarotki.

szczy a 20 maja do Gdańska. Tu dzien­
nikarze złożą w izyty  władzom pol­
skim a następnie po zwiedzeniu Sopo­
tu, Ołiwy i Brzeźna w  dniu następnym  
wybiorą się na Hel, poczem do Pucka 
i Gdyni. W yjazd z Gdańska do Tcze­
w a nastąpi 22 maja.

Nie żal m i Bałtyku, przepastnej głębiny 
Nie żal mi tych sosen targanych przez

[wiatry
Mnie się marzą śniegów puszystych lawiny. 
1 rozbłysłe w słońcu, brylantowe Tatry,

Ani dalekiego nie żal horyzontu,
Gdzie ju ż  niebo z  wodą zda się nie mieć

[końca.
Myśli moje lecą ponad szczyt Giewontu 
Pławić się jak orły, w złote blaski słońca.

Nie nęcą mię mewy, ani żółte piaski 
Z  którymi wichry wiodą dzikie tany. 
A ni nie patrzę gdy zachodu blaski, 
Malują różem, fa l wzburzonych piany.

Nie żal mi tych łodzi o żaglach roz-
[piętych

Jak wielkich motyli, malownicze skrzydła. 
Ja myślę o skałach, w wieczny sen za­

klętych,
1 w Morskiego Oka, patrzę malowidła.

Żal mi tylko żal mi, szarej wzdętej fali 
Co się wiecznie szarpie, w nieustannym

[biegu.
I  łka tak smutnie, skarży się i żali,
A ż  sznurem bursztynów zapłacze u brzegu.

3

zamówić
Gazetę Gdańską
gdyż termin odnowienia abo­
namentu upływa z dniem 

25 b. m.

Na rozstaju.



„GAZETA GDAŃSKA", 22-go kwietnia 1923 r. 3

— Dar 3. maja na „Biblioteki Ludowe“.
* Zbliża się rocznica wiekopomnej Konstytucji 

3. maja, rocznica, którą każdy Polak, radośnie 
wspomina. Radość naszą aloli mąci w tym roku 
pełen grozy krzyk mordowanych ofiar ciemnoty 
i okrucieństwa bolszewickiej Rosji. Tern gorli­
wiej zabrać winniśmy się do pracy wewnątrz 
kraju, pracy uświadomienia i szerzenia samo- 
wiedzy wśród całego społeczeństwa, bo „cie­
mnota to zguba narodu".

, Dlatego ogłaszamy, jak w latach ubiegłych, 
tak i w tym roku wiekopomną tę rocznicę 
3. maja jako „Dzień dobrej woli“, apelując do 
serc Waszych i do ofiarnej Waszej szkatuły.

Wszakże Konstytucja 3. maja jest pierwszym 
krokiem do uobywatelenia wszystkich w Naro­
dzie, a uobywatelenie rzeczywiste nastąpić może 
przedewszystkiem i jedynie drogą najszczerzej 
pojętej oświaty narodowej, której przedstawi­
cielem w dzielnicy naszej jest Towarzystwo 
Czytelń Ludowych.

Wzywamy przeto wszystkie Komitety T. C. 
L., aby niezwłocznie zabrały się do urządzenia 
obchodów i organizowania składek na T. C. L., 
wszystkie inne zaś organizacje prosimy o po­
parcie i o pomoc.

Komitetom T. C. L. wolno zatrzymać 25% 
zebranych funduszów na biblioteki, resztę pro­
simy przekazać do 15 maja pod adresem: 
Polski Bank Handlowy w Grudziądzu, konto 
Sekretarjatu T. C. L. w Grudziądzu.
Sekretarjat Tow. Czytelń Ludów, na Pomorze, 

ks. A. Karczyński.
- P. Kulerski w „Wyzwoleniu“.

„Słowo Pomorskie“ donosi, że w ostatnich 
dniach bawił na Pomorzu przywódzca „Wy­
zwolenia“, p. Thugutt. Udało mu się pozyskać 
dla swego obozu p. Kulerskiego, który też już 
występuje w „Gazecie Grudziądzkiej“ przeciw 
współdziałaniu prawicy z Piastem. Nie pierw­
sza do zmiana przekonań u p. Kulerskiego.

— Starogard. (Przykry wypadek w kościele. 
— Zabiegi o osiedlenie oo. Palotynów.) Osta­
tnio w tut. kościele parafjalnym ks. prób. 
Hackert zażądał ostentacyjnie opuszczenia do-

*. mu Bożego przez siostrę elżbietankę, której 
przesiedlenia domagał się od konsystorza we 
Wrocławiu. Wypadek powyższy wywarł na 
uczestnikach bardzo przykre wrażenie.

Zakon oo. Palotynów poczynił zabiegi w 
celu osiedlenia się w tut. powiecie. W tym 
celu ks. superjor Majewski z Kopca był tu kil­
ka dni w Kokoszkach, obejrzał sobie dokładnie * 
pałac (ewang. plebanja) w Kręgu. Żałował 
tylko, że trochę za mało pomieszczenia do no­
wicjatu, a najgorsze, że niema stodółki ani 
stajni, bo trzeba przynajmniej 2 konie i kilka 
krów trzymać. Poza Kręgiem ks. superjor zwie­
dził budynki zakładu państwowego w Szczer- 
bięcinie. W razie uzyskania ostatniego zakład 
i nowicjat miałby dostateczne pomieszczenie.

— Puck. (Budowa kościoła.) W okolicy 
Pucka, w miejscowości Pierwoszynie niema do­
tąd prawdziwego kościoła, a ks. proboszcz od­
prawia nabożeństwa w sali Towarzystwa Lu­
dowego. Istnieje jednak zamiar pobudowania 
kościoła i plebanji w Kosakowie, między Ko­
sakowem i Pierwoszynem. Zarząd zbiera już 
id dłuższego czasu materjał budowlany, jak 
/egly i wapno, a także pieniądze. Kościół bę­
dzie zbudowany w stylu czysto-polskim, plan

•  wykonał znany architekt poznański p. Sławski. 
Będzie on pod wezwaniem Serca Pana Jezusa. 
W skład nowej parafji wejdą wioski: Rewa, 
Mechlinki, Mosty, Pierwoszyno, Kosakowo, Dę- 
bogórze, Stefanowo i Suchydwór.

.— Toruń. (Nieznajomość geografji czy zło­
śliwość poczt niemieckich.) Do redakcji „Słowa 
Pom," w Toruniu przyniesiono list, wysłany z 
Frankfurtu nad Menem do Torunia. Poczta wy­
słała go do Włoch, do Turynu. Na liście wi-

. dnieje stempel: Torino, a przy nint dopisek 
urzędnika włoskiego, by list skierować do 
miasta Toruń — Polonia. Poczta niemiecka 
powinna zaangażować instruktorów z Włoch.

—* (Zbiegli rodzicom.) W ubiegły czwartek 
posterunek policji na dworcu głównym przy­
trzymał dwóch 13-letnich chłopców, zamierza­
jących udać się następnym pociągiem do Nie­
miec, skąd byli przybyli niedawno temu z ro­
dzicami. Jako powód nadmienili, iż z powodu 
trudności językowych w szkole pobyt w Polsce 
się im nie podoba, wobec czego postanowili 
wyjechać na miejsce dawnego zbytu. Dnia na­
stępnego po przespaniu się na odwachu poli­
cyjnym wrócili do stroskanych rodziców.

—**• (Z Wisły.) We wtorek rano wodostan 
rzeki wynosił prawie, że bezzmiennie 1.42 po­
nad zero, w środę 18 bm. 1.43 mtr, we czwar­
tek rano woda przybrała o dalsze 5 cm. tak, że 
obecnie wodostan Wisły wynosi 1.49 mtr. po­
nad zero.

W ub. wtorek parowiec „Zamoyski“ , który 
poprzedniego dnia przybył z Warszawy, wyru­
szył w  dalszą drogę do Tczewa. W środę przed 
połud. przybył z Gdańska parowiec „Pilot“ o- 
raz jedna większa motorówka — oba statki 
dla tut. firmy Ludwik Szymański. Poza tem 
zauważyliśmy parowiec „Polbal III“, jadący z 
Gdańska do Puław (około Dęblina) oraz paro­
wiec „Nadwiślanin", wyruszający w drogę do 
Grudziądza w celu odholowania beri inek.

— (Baczność Oficerowie Rezerwy!) Dnia 
22 kwietnia odbędzie się w Toruniu w wielkiej 
sali Dworu Artusa o godz. 10-tej Walne Zebra­
nie Delegatów Ofic. Rez. O. K. VIII. Na po­
rządku dziennym ważne sprawy dotyczące 
wszystkich Oficerów Rezerwy a mianowicie też 
rewizja statutu. Przybycie jaknajwiększej ilo­
ści członków należących do Związku i ofice­
rów rez. nie należących dotąd do Związku jest 
bardzo pożądane. — Zarząd Związku Pomor­
skiego Ofic. Rez. O. K. VIII.

— Wpbrzeżno, (Moderstwo lub samobój­
stwo.) Z pobliskich Jarantowic . donoszą do 
Wąbrzeźna, iż w nocy z ub. czwartku na pią­
tek zastrzeliła się żona tutejszego oberżysty 
Siega. Śledztwo sądowe w toku. Mąż zamor­
dowanej, oberżysta Sieg i pewna niewiasta, 
niby jego kochanka, zostali w tej sprawie 
aresztowani. Jak stwierdzono, nie jest to sa­
mobójstwo, lecz popełnione morderstwo. Bliż­
szych szczegółów na razie brak.

— Chojnice. (Sprawa Gelba.) Jak już do­
nosiliśmy przyaresztowano naczelnika urzędu 
skarbowego p. Gelba. Aresztowany, według 
„Dz. Choj.“ należy do tych jednostek, które 
pod płaszczykiem hałaśliwego patrjotyzmu i 
niezwykłej gorliwości w urzędzie uprawiają 
rozmaite, podejrzane czynności na własną 
korzyść. Podobnie działo się widocznie z p. 
Gelbem w którego sprawki wmieszanych jest 
podobno kilku obywateli ze sfer przemysło­
wych.

Aresztowanie p. Gelba nastąpiło w sobotę 
7 kwietnia w Czersku. W południe tego dnia 
wydano nakaz aresztowania, ale w międzycza­
sie p. Gelb zdołał znaleźć się jeszcze w Czersku 
i tam „załatwić rozmaite intersy“. Wieczor­
nym pociągiem w r otoczeniu żandarmów dosta­
wiono go do Chojnic do aresztu. -Z nim 
równocześnie przyaresztowano znanego czer­
skiego przemysłowca, właściciela fabryki wy­
robów drzewnych p. Hermana Groosa, który, 
jak donoszą, w międzyczasie za złożeniem zna­
cznej kaucji został wypuszczony na wolność.

Pan Gelb odsiaduje nadal więzienie.- Kaucje, 
składane ku wypuszczeniu go, odrzucono. Do 
wykrycia rozmaitych podejrzanych manipulacji 
p. Gelba przyczynif s ę starszy sekretarz urzę­
du, a obecnie Naczelnik urzędu-skarbowego w 
Działdowie, p. Dubowski.

Obecnie bawi w naszem mieście specjalna 
komisja złożona z ośmiu osób. która zajęła się 
ową skandaliczną aferą i przeprowadza śledz­
two. Zabiegi niektórych kół około uwolnienia 
p. Gelba za stawieniem wielkiej kaucji nie od­
niosą chyba skutku. Cała ta afera wydaje się 
być bardzo drastyczna dla wielu zainteresowa­
nych.

— Chełmno. (Sprawa apteki Niemca Heu- 
bacha.) Wobec licznych zgłośzeń reflektan- 
tów na kupno podlegającej likwidacji uprzy­
wilejowanej apteki Niemca Heubacha zawiada­
mia się tą drogą interesowanych, że apteka 
jedna z 2 mieści się w Rynku we własnym bu­
dynku 2-piętrowym, mającym front o 5 oknach. 
Apteka powyższa znajduje się niedaleko ko­
ścioła, w budynku względnie dobrym, obecnie 
jest bardzo miernie zaopatrzona w towar, war­
tość pewną ma jedynie lokal i urządzenie. Z 
powodu niezdecydowanego stanowiska w spra­
wie likwidacji czynników rządowych p. Heu- 
bach ufny zapewne w opiekę „Deutschtums- 
bundu“ postępuje, zwłaszcza z klientelą polską, 
wyzywająco, oświadcza, że sprzedawać apteki 
i usuwać się nie myśli chyba, że rząd go usu­
nie; jakby na urągowisko na wypadek sprze­
daży apteki życzy sobie nie mniej ani więcej 
jak.... 120 000 dolarów.

Nawiasem się dodaje, że pan aptekarz mimo 
że na polskiej ziemi żyje, dotąd po polsku nie 
nauczył się i ostentacyjnie pogardliwie s;ę wy­
raża do klientów polskich, odsyłając ich do pol­
skich aptek w Poznaniu!

Związek Obrony Kresów Zachodnich.

1| j |  Z całej Polski.
S. u. Stanisław Biega.

W Warszawie zmarł ś. p. Stanisław Biega, 
wiceprezes Związku sokolego w Polsce, jeden 
z najwybitniejszych członków stronnictwa na- 
rodowo-demokratycznego.

Ś. p. Stanisław Biega urodził się w r. 1862 w 
Sanoku, w Małopofece. Po odbyciu studjów 
wstąpił do służby rządowej jako urzędnik skar­
bowy. Mimo oczekującej go znacznej karjery 
urzędniczej, nie wahał się porzucić jej, gdy w 
r. 1904 stronnictwo narodowo-demokratyczne 
rozpoczęło działalność w Małopolsce. Opuszcza 
wtedy służbę rządową i staje się jako najbliż­
szy współpracownik ś. p. J. Popławskiego, 
jednym z pierwszych organizatorów ruchu na- 
rodowo-demokratycznego w Małopolsce. Zo­
staje generalnym sekretarzem Zarządu główne­
go stronnictwa i wstępuje do składu redakcji 
„Słowa Polskiego“ . Równocześnie pracuje w 
Związku sokolstwa polskiego, gdzie odrazu wy­
bija się na plan pierwszy i staje się duszą tej 
wspaniałej i tak zasłużonej organizacji. *

W r. 1914 skłoniony wypadkami wojny, wy­
jeżdża do Rosji i staje tam w rzędzie przewód- 
ców wychodźtwa polskiego. Zostaje przewodni 
czącym komitetu pomocy dla uchodźców. W

r. 1918 powraca do kraju i poświęca swe siły 
wskrzeszeniu idei i organizacji Związku sokol­
skiego, w którym piastuje godność wicepre­
zesa. Śmierć wywołana chorobą serca zastaje 
go w chwili, kiedy opracowuje nowy plan or­
ganizacji sokolstwa polskiego.

Cześć Jego pamięci!

Zjazd Krawiecki.
Poznań. W dniu otwarcia IH-go Targu Po­

znańskiego, t. j. w niedzielę dnia 29-go kwietnia 
br. odbędzie się Zjazd krawiecki przy ul. Pod­
górnej L. 13. o godz. 8-mej rano. (Uczestnicy 
Zjazdu otrzymają zniżki wstępu na Targ.)

Sprzeniewierzenie 5 miliardów marek.
Belgijczyk Adolf van de Winckel z Gandawy, 

będąc przedstawicielem pewnej firmy angiel­
skiej, wysyłał do Łodzi transporty bawełny dla 
tamtejszego przemysłu.

W tym celu wysłał on do Łodzi agenta swe­
go nazwiskiem Flachet, który załatwiał dla nie­
go różne czynności, jak to zawierał umowy, 
pilnował transportów, kupował akcje itp.

W czerwcu i lipcu roku ubiegł, agent roz­
począł inkasowanie należności za bawełnę, nie 
posiadając na to upoważnienia p. W.

Licząc na zwyżkę marki polskiej, sprzedawał 
towar w walucie polskiej nie kupując zaraz za 
otrzymane pieniądze funtów angielskich.

Tymczasem p. van de Winckel zachorował 
i nie mógł przybyć do Łodzi, z czego skorzy­
stał Flachet i zabrawszy całą sumę pieniędzy 
zainkasowanych za bawełnę w kwocie 5 mi- 
ljardów marek, zbiegł.

Tymczasem po wyzdrowieniu przyjechał do 
Łodzi poszkodowany przez nieuczciwego agen­
ta p. W. i przekonał się o dokonanej malwer­
sacji.

Zaznaczyć należy, iż cała ta afera nie ma nic 
wspólnego z bankiem francusko-belgijsko-pol- 
skim, którego p. van de Winckel jest członkiem 
zarządu. Sprawą schwytania Flacheta zajęły 
się powiadomione o wypadku władze.

Z e S t M .
----- o------

Podróże omerylconsKicH milionerów 
do Europy.

400 amerykańskich globe-trotterów wylądo­
wało obecnie w Anglji, odbywszy podróż prze­
szło 10 000 miljonową. „Mauritania“, okręt 
linji Cunard, który przezwano „The hundred 
milion dollars ship“ — okręt stu miljonów do­
larów — wiózł prawie samych miljonerów. 
Byli tam królowie stali i konserw mięsnych, 
tytoniu, kolei, cukru, książęta, wszelkich prze­
mysłów Ameryki. Junde (sędzia), Ebert H. 
Gary, nowojorski król stalowy, zapłacił za swe 
pokoje na okręcie 25 000 dolarów. Przeciętnie 
każdy z pasażerów wydał jakie 5 500 dolarów 
w tej podróży. Najstarszy wycieczkowiec był 
80-letni kupiec z Cleveland w Ohio, który poraź 
pierwszy wybrał się do Europy i chciał zwie­
dzić Londyn i Paryż.

Okręt, który opuścił Nowy Jork w pierwszych 
dniach kwietnia, zwiedził naturalnie przede­
wszystkiem Aleksandryą, gdzie zatrzymał się 
l ł  dni, dając swoim pasażerom możność uży­
wania najnowszej i najmodniejszej sensacji — 
zwiedzenia grobów faraonów. Między magna­
tami amerykańskimi znaleźli się tacy, którzy po­
wołując się na wędrówkę dusz, ród swój w  pro­
stej linji wywodzą od faraonów, jednej z naj­
starszych arystokracji na świecie. Jak pisma 
angielskie donoszą, korzystając z angielskiego 
okrętu, towarzystwo urządziło sobie „jaknaj- 
wilgotniejszą“ , to znaczy jak najbardziej alko­
holem zaprawioną podróż, „Pussy-foot“ John­
son, amerykański apostoł wstrzemięźliwości, 
pienić się musi, gdy słyszy, że w tej podróży 
skonsumowano alkoholu za przeszło 10 tysięcy 
dolarów...

Przybywszy do Londynu, turyści zachwycali 
się niejednem; pono wydali aż 20 000 dolarów 
na pamiątki londyńskie. Ale stary arystokra­
tyczny Tower nie znalazł ich uznania. Brakuje 
tu windy. Widać, że budujący Tower, Rzymia­
nie, lub też Wilhelm Zdobywca mało wiedzieli 
o zdobyczach wiedzy, drapaczach nieba i o 
windach.

Konkurencja „suchych“ amerykańskich okrę­
tów z zaopatrzonemi w alkohol statkami euro- 
pejskiemi wpadła na nowy pomysł. Zamiast 
spirytusowej, duchową pasażerowie otrzymy- 
•wać będą strawę. Ale nie broń Boże jakieś 
meetingi, Armie Zbawienia lub coś podobnego. 
Ogromny amerykański okręt „Lewiatan“, da­
wny niemiecki „Vaterland“, zawarł kontrakt z 
dyrektorem nowojorskiego Hipodromu, który 
co wieczora wspaniałe na okręcie urządzać bę­
dzie przedstawienia.

PRENUMERATY

na mieś ae ma] nie podwyższamy
mimo zwyżki ceny papieru i robo­
cizny. Szanownych Czytelników pro­
simy odnowić przedpłatę « listono­
szy n a j p ó ź n i e j  do dnia 25 IV.

I Opeflf.
-—O—

Carmen
wielka opera w 4 aktach G. B i z e t a .

Wielka ta, jak głosi afisz teatralny, opera 
ujęta w szczupłe ramy małej sceny i bez od­
powiedniego, potrzebnego nawet dla starych 
dzieł przygotowania nie wypadła tak, jakby to 
być powinno i jak tego się spodziewałem, zna­
jąc mniej więcej zalety artytyczne występują­
cych śpiewaków i śpiewaczek. >

Przedewszystkiem już sama obsadu tytuło­
wej roli była nie zbyt szczęśliwa. Pani M. Neff 
nie posiada ani wewnętrznych, ani zewnętrz­
nych warunków dla oddaniu tej kreacji. Głos 
pozbawiony dźwięku i świeżości a gra sztuczna 
bez temperamentu składały się na całość, o 
której lepiej nie mówić. Czy dyrekcja nie po­
siada innej mezzośopranistki, któraby z lep­
szym powodzeniem rolę kreowała?

Bardzo milutką, i inteligentną śpiewaczką 
okazała się p. E. Gladitsch jako Micaela. jest 
to liryczny sopran, dobrze postawiony o ciepłej 
barwie i średniej sile.

Don Josego śpiewał, bawiący na gościnnych 
występach tutaj, A. Schwarz. Podobno był nie­
dysponowany, gdyż się przeziębił w podróży. 
Jeżeli tak się ma rzecz w istocie, można mu 
wiele wybaczyć. Po jednym występie i w ta­
kich warunkach trudno jest wydać o nim zda­
nie, a to co można powiedzieć nie przynosi mu 
spodziewanych laurów. Tenor jego liryczny o 
drewnianem brzemieniu, właściwie bezbarwny 
brzmiał nierówno i słabo i z trudem wdrapy­
wał się w wyższe regiony. W każdym razie 
jest to artysta inteligentny o dużej kulturze mu­
zycznej. Czy będzie dobrym nabytkiem dla 
sceny gdańskiej okaże przyszłość.

Zawodu nie zrobił naturalnie p. T. Thement, 
jako Escamillo. Śpiewaka tego słucha się 
zawsze z przyjemnością. Tembnrdziej wybił 
on się w tak nierównym zespole, krasując 
świeżością głosu szlachetńem ujęciem roli, 
wszystkich wykonawców.

Z chórami, chroniczną chorobą zdaje się tu­
tejszej opery, było też nie dobrze i miał dyry­
gent dość trudu by je utrzymać na wodzy. Wi­
doczny brak ćwiczenia i przygotowania’4 w tym 
kierunku należałoby sumienniej popracować.

J .  K.

Notatki litarac&e.
„Rasa“ — romas Eryka Kiihna, przełożony 

z niemieckiego przez Ign. Gksza-Grabowskiego 
(nakład księgarni Perzyńskiego, Niklćwicza i 
Skj w Warszawie) przedstawia dla czytelnika 
polskiego tę dużą wartość i interes, że obra­
zuje życie butnych, pysznych, junkierskich 
Niemców po katastrofie wojennej. Okazuje się, 
że i to świetnie na pozór urządzone państwo 
miała wewnątrz raka żydowskiego, który do­
prowadzi do nędzy moralnej, % w skutku i 
do dzisiejszej słabości i chaosu. W mocnych, 
choć dyskretnych barwach, z żywym talentem 
autor opisuje romans błyszczącego żydka, mię­
dzynarodowego baikiera, z niemiecką panną „z 
towarzystwa“. Rozkładowe działanie umysłu 
żydowskiego namalowane świetwie.

Tragiczny los Kordelji, upojonej frazeologią 
eleganckiego Friedenthala jest naturalną kon­
sekwencją psychologiczną. Tak pod brutal- 
nem ichneniem prusacyzmtt i od żądła żydow­
skiego więdnie stara kultura Niemiec.

Światu giełdy i zmurszałych przesądów to­
warzyskich autor przeciwstawia rodzące się no­
we renesansowe idee, powstające na gruzach 
państwa bismarckowego.

Książka bardzo zajmuje i oświeca.
« **

Uwadze naszych czytelników polecamy „No­
wości Bibliograficzne“ księgarni Perzyńskiego, 
Niklewicza i Ski w Warszawie. Jest to mie­
sięcznik bibljograficzno-sprawozdawczy, wy- 
dawny z myślą informowania szerokiego ogółu 
o wszystkich nowościach, ukazujących się na 
rynku księgarskim, i który, jako taki, może od­
dać duże usługi tym wszystkim, którzy znaj­
dując się zdała od większych środowisk, intere­
sują się ruchem literackim i naukowym.

„Nowości Bibliograficzne“ rozsyłane są gra­
tis i franko, wystarczy tylko podać księgarni 
swój adres.

W szelkie  listy zwyczajne
polecone

oraz przekazy pieniężne 
dla „Gazety Gdańskiej“ 

g*p prosim y nadsyłać: -3S3 
nie do Tczewa-lecz wprost do 

Gdańska
pod adresem:

Zjednoczone ©ętfoBnictw 
Pism Polskich « Msku

Sp. z o. p.
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Milfardowe kredyty rządowe. — Kto ma prawo do nich? 
— Jakie budynki mogą powstać z owych kredytów. — Gdzie 

wnosić podania o pożyczki. — Oprocentowanie.
Wobec dużych utrudnień w uzyskiwaniu 

kredytu bankowego na wykończenie rozpoczę­
tych domów, remont domów niezamieszkalnych, 
wreszcie na budowę nowych domów, mini- 
sterjum skarbu w porozumieniu z ministrem ro­
bót publicznych i ministrem spraw wewnętrz­
nych, postanowiło przyjść z pomocą finansową 
wymienionym kategorjom przedsiębiorstw.

W tym celu skarb państwa przekazał kijku in­
stytucjom finansowym sumę 20 miljardów mk.( 
a Bankowi budowlanemu- i Bankowi komu­
nalnemu- w Warszawie, Zakładowi kredytowe­
mu dla miast małopolskich we Lwowie i jego 
filji w Krakowie, oraz Bankowi komunalnemu 
kas oszczędności w Poznaniu, przyłem zastrze­
żono, że przy udzielaniu pożyczek budowla­
nych poszczególnym miastom winny być 
uwzględnione potrzeby mieszkaniowe miasta, 
jego wielkość i wysokość dotychczas udzielo­
nych kredytów.

Nh mocy § 3 instrukcji, wydanej przez minl- 
sterjum robót publicznych, kredyty będą udzie­
lane gminom, kooperatywom i osobom prywat­
nym: a) na dokończenie rozpoczętych domów 
mieszkalnych; b) na dobudowę, nadbudowę i 
przebudowę domów, o ile tą drogą będą uzy- '  
skane lokale mieszkalne; c) na remont domów; 
d) na budowę nowych domów mieszkalnych pó 
zaspokojeniu potrzeb, wymienionych pod a), 
b), c).

Że zaś celem państwowym jest popieranie 
oszczędnego, najkonieczniejszego sposobu bu­
dowy domów mieszkalnych do obliczenia wyso­
kości pożyczki na faktycznie zabudować się 
mającą powierzchnię poszczególnych mieszkań 
przyjęto conajwyżej koszta budowy, odpowia­
dające 110 m2 powierzchni użytkowej poszcze­
gólnego mieszkania o wysokości maximum 2.85 
m. w świetle i o najskromniejszem wyposaże­
niu, bez twardych posadzek, drzwi dwuskrzy­
dłowych, wanien porcelanowych i kamionko­
wych, dźwigów, odkurzaczy, centralnego ogrze­
wania i t. p.

Pożyczki mogą być udzielane na budowle, 
położone w obrębie miast. Natomiast osady, 
przemysłowe, mogą korzystać z pomocy finan­
sowej w każdym 'poszczególnym przypadku 
tylko za zgodą ministerjum skarbu ,i ministe- 
rjum robót publicznych.

Ubiegający się o pożyczkę winien przedsta­
wić: a) arkusz posiadłości gruntowej, względnie 
wypis hipoteczny, stwierdzający dowodnie 
przestrzeń gruntu użytego, łub mającego być 
użytym pod budowę; b) wypis hipoteczny, 
względnie poświadczenie urzędu hipotecznego.

stwierdzający stan obciążenia; c) plan szkico­
wy i kosztorys wstępny zamierzonej budowy, 
względnie remontu. Po przyznaniu pożyczki 
winny być przedstawione plany i kosztorysy, 
sporządzone w sposób przepisany w danej 
miejscowości; d) przy nadbudowach, dobudo­
wach, przebudowach i remontach oszacowanie 
realności, przy nowych budowach oszacowanie 
wartości gruntu budowlanego; e) wreszcie wi­
nien ubiegający się o kredyt wykazać się, że 
posiada na cele budowy własnego kapitału 
przynajmniej 20 proc. dla osób prywatnych, 
względnie 10 proc. dla gmin, kooperatyw mie­
szkaniowych, nleobliczonych na zyski.

Zakupione materjaly i plac, pod budowę 
mogą być zaliczone jako posiadany kapitał.

Instytucje finansowe udzielające pożyczek 
mogą sprawdzać podania stron przez swego 
rzeczoznawcę kosztem ubiegającego się o po­
życzkę.

Wysokość wynagrodzenia za dokonanie 
sprawdzeń oznaczają komisje pożyczkowo-bu- 
dowlane.

Grunt zajęty pod budowę nie może w ża­
dnym przypadku być przyjęty wyżej niż 20 
procent kosztów zamierzonej budowy.

Podania o pożyczki należy wnosić bezpo­
średnio w b. zaborze rosyjskim do Banku bu­
dowlanego w Warszawie, o ile petentami są 
kooperatywy i osoby prywatne, do Banku ko­
munalnego w Warszawie wszystkie gminy 
miejskie, o ile chodzi o budowle, które po wy­
kończeniu pozostają własnością tychże gmin 
miejskich; w b. zaborze austrjackim: w woje­
wództwie krakowskiem do Zakładu kredyto­
wego dla miast małopolskich (oddział w Kra­
kowie), w województwach Iwowskiem, tarno- 
polskiem i stanisławowskiem do oddziału 
lwowskiego powyższego Zakładu; w b. zaborze 
pruskim do Banku komunalnego kas oszczę­
dności w Poznaniu.

Oprocentowanie udzielonych pożyczek będzie 
wynosiło niezależnie od 1 proc. prowizji wstęp­
nej 2 proc. w stosunku rocznym, o ile pożyczka 
będzie udzieloną gminie, lub kooperatywie 3 
proc. we wszystkich innych przypadkach.

Obecnie akcja jest w pełnym toku, kredyty 
są rozdzielone między poszczególne banki. 
Dość powiedzieć, że Bank budowlany rozdzielił 
dotychczas 3 miljardy marek na cel powyższy.

To co zrobiono dotychczas, ministerjum ro­
bót publicznych uważa za początek akcji, a 
jednocześnie wystąpiło do ministerjum skarbu 
z wnioskiem o wydatne powiększenie tych 
kredytów.

Zabiegi wmmtl iii w Mn.
Do Warszawy w ostatnich dniach przybywa 

coraz większa liczba przedstawicieli i agentów 
niemieckich, czeskich i austrjackich fabryk oraz 
firm handlowych, a to w celu zawarcia z fir­
mami polskiemi transakcyj na dostawę różnych 
artykułów przemysłowych, kalkulujących się 
dziś taniej od wyrobów roślinnych. Mimo ogól­
nego zastoju oferty te spotykają się o tyle z 
zainteresowaniem, iż firmy polskie w coraz 
większej mierze przyjmować poczynają przed­
stawicielstwa zagraniczne, pragnąc sobie udo­
stępnić w ten sposób bezpośrednie i dogodne, 
źródła zakupów na rynkach zewnętrznych. 
Wbrew dotychczasowej praktyce, firmy zagra­
niczne okazują skłonność do różnych ustępstw 
płatniczych większym zaś i poważniejszym pla­
cówkom sprzedają towar Częściowo na kredyt. 
W danej chwili okazuje się jednakże, iż różne 
niemieckie towary są droższe od francuskich 
(narzędzia optyczne), belgijskich i austrjackich 
fabrykatów. Szczególnie żywo interesuje się 
dziś polskim rynkiem zbytu niemiecki przemysł 
maszynowy i włóknisty.

►

Zmiany w ustawie o podatku dochodowym
Podatek od drobnej własności gruntowej.
Artykuł 4 ustawy z dn. 9 marca r. b. wpro­

wadzający zmiany w przepisach o państwowym 
podatku dochodowym zawiera nowy przepis 
dotyczący ustalenia dochodu z drobnej własno­
ści gruntowej.

W myśl tego przepisu przy obliczaniu ogól­
nego dochodu z gospodarstw rolnych poniżej 
15 ha, położonych w odległości ponad 5 kim. 
od granicy miast z ludnością wyżej 100 000 
mieszkańców, przyjmuje się dochód w wyso­
kości n:e przekraczającej wartości 2 centnarów 
metrycznych żyta z jednego morga gruntu po 
cenach przeciętnych z r. 1922.

Ponieważ wedle danych głównego urzędu 
statystycznego przeciętna cena żyta w r. 1922 
wynosiła 17 500 mk. za 1 centnar metryczny, 
przeto właściciele gospodarstw rolnych, o któ­
rych wyżej mowa, nie będą podlegali na rok 
podatkowy 1923 podatkowi dochodowemu, o ile 
obok dochodów z gruntów nie posiadali w r. 
1922 innego źródła dochodu (zakład przemysło­
wy, handel, rzemiosło, pośrednictwo, odnajem 
mieszkań letnikom i t. p.), względnie, o ile do­
chody z tych innych źródeł łącznie 'z dochoda­
mi z gruntu nie przewyższały wolnej od po­
datku kwoty dochodu dwóch miljonów marek.

Wyrażenie „gospodarstw rolnych“ należy ro­
zumieć w znaczeniu zwykłych gospodarstw, 
produkujących zboża i rośliny okopowe; nie 
zalicza się do nich ferm mleczarskich, pasiek, 
sadów, ogrodów warzywnych, hodowli roślin 
technicznych i lekarskich i t. p., łub z rolą zwią­
zanych, lecz posiadających raczej charakter 
przemysłowy.

Drobne M o im i gospodarcze.
Handel zagraniczny Niemiec w styczniu br. 

przedstawiał się jak następuje: Wartość im­
portu wynosiła 563,8 miljonów marek złotych, 
eksportu zaś zaledwie 311,4. Temsamem prze- 
wyżka przywozu nad wywozem wyniosła w 
styczniu br. 252,4 miljonów marek w złocie.

Handel zagraniczny Francji w miesięcach 
styczniu i lutym bież. r. przedstawiał się w ten 
sposób, że import do Francji w ciągu obu tych 
miesięcy przedstawiał wartość 4 487,3 miljonów 
franków, eksport/ w tym samym przeciągu 
czasu wyniósł' 4 024 mTjonów franków.-

Dalsze zadłużenie skarbu. Ministerjum skar­
bu wniosło do Sejmu projekt ustawy o upoważ­
nieniu rządu do zaciągnięcia dalszej pożyczki 
w P. K. K. P. do łącznej wysokości 3 150 mi­
ljardów mk. — tudzież projekt ustawy, upo­
ważniającej P. K. K. P. do dalszej emisji bank­
notów do łącznej sumy 2 500 miljardów mkp. 1

Notowania giełdy.
Kursy dewiz w Gdańsku.

D e w i z y
20 kwietna 19 kwietna

(urzędowe) (w wolnym obrocie)
płacono zadano płacono zadano

dolary 24937.Su 25062.5t 29550.90 29699.07
wvpł. telegr 
n. Londyn 116707.50 1172f2.5( 136C57.50 137342.50
Gułd hol. . 9775.50 9324 5C 11620.87 11679.13
marki polsk 
wyplata na

53.99 54.2) 58.35 58.65

Warszawę 
wypłata na

54.61 54.89 58.35 58.65

Poznań 53.99 54.2. 58.35 58.65

Berlińska giełda metalowa
z dnia 20 kwietnia 1923 r. 

C e n a  za  100 kg. w ma r k a c h .
Miedź elektrol. (wirebars) notow. 991400 
zw. dla niem. not midzi elektrol.

Notowania berlińskiej komisji 
giełdy metalowej.

Miedź rafinowana (99—99.3%)... 830000-850CCO 
Ołów ............................................  3C5000— 312500
Mękki ołów hutniczy oryginalny —
Cynk surowy hutniczy org. (w

wolnym obrocie) ...................... 478944
Cynk surowy hutniczy oryg. (Not

zw. hutn.) .................... i...........  370000—390f 00
Cynk Remelted w płatach..........  300000—320000
Aluminjum hutn. (98—99%) w

blokach walcach i prętach.....  —-
Aluminium hutn. walc. albo w

prętach (99%) .............................  —
Cyna Banka, Straitsi austra liska 2500000-2600000
Cvna hutnicza (90%)................... 2450000-2550000
Nikiel czysty (98—99% ).............. 1400000-14500CC
Antymon (Regulus)...................... 320000—34000f
Srebro w sztabach (około 900 

czyste) ......................................  510000—520(00

T e l e g r a m y  i s k r o w e
Nowy Y ork , dnia 20, IV. 1923.

Pieniądze dzienne.......................
20.4. 
4% «/.

19. 4.
5%

Weksle na Londyn c. tr. .......... 165,5' 165,87
Na Londyn 60 dni ..................... 463 5C 463,75
Na Paryż ................... ................. 6,65 6,65
Na Amsterdam.......... .................. 39,2C 39,19
Na Kopenhag..................... 13 92 18,95

2,97Na Pragę .................................... 2,97
Weksle na Berlin............... ......... 0,00,38 >,0C,35
Srebro kraiowe............................. 66% 99,-ia
Srebro zagr.:........................ ........ 99% 66 %
Kawa loco..................................... 11.% 11,13/l6
Kawa na pażdz............................. 8,17
Kawa na ma>................................. 9,85 9,43
Kawa na lipiec..... ....................... 9,15 8,77
Kawa na wrzesień ...................... 8.35 8,(8
Kawa na orudzień ................... 8,25 7,89
Bawełna loco................................. 27.60 28 20
Bewełna na Upiec......................... 26,5 27,90
Bawełna na s:erp........................... 25 6( -
Rawełna na kwiecień ..... ............ 27,30 28,00
Bawełna na ma! .......................... 27.38 28,15
Bawełna na czerw. ...................... 26,95 27,50
Dowóz bawełny do portów atl. ? golf 4001 20(0
Miedź elektro!............................... 17,00 17,(0
Cyna loco .................................... 43,37 44,75
Ołów ............................................ 8.0C 8,00

7,22Cvnk .............. .............................
Że'azo.............. .............................

7.15
30.51 30,50

5.75Blacha biah* ................................. 6,75
Smalec western............................. 12,50 11.60
V ó»’ ..................................... ......... 9,% 9,% 

2,12 %Ole* sienrrenia bawebiianeo-o loco 11,57
na mai................................. 11,41 9,94

Nafta w eases ............................. 16, Ot 16,50
„  w tankach ......................... 7,50 7,Ot
„  st. white............................. 13,25 13,50
„ es. ba!.................................. 4,0i i 4,00

Cukier centryfug........................... 7,91 9,16
Teroentyna.................................... 1,47 ;47,<X

łt 7 S?wannv .............. . 1,38
27,50

139,00
28.13Mew-Or’eans bawełna ’oco..........

Pszenica czerw. Z’m....................... 1,41% 143,00
„ twarda zim., .................. — —

Kukurydza.................................. . 94.00 95%
Make ................... ....................... - 5,75 5,75
Transp. zboża ......... r....... t........ 1/8 sh 1 /( 8 sh

„ „ na kont .................. 12c 13 c
C h icag o .

Pszen:ca na mai .........................
20.4
i 24 %

19 4.
120%

., na lipiec ..................... 122,% 124.3/8
Kukurydza na mai .................. 83% 79,%

„  na iip’ce..................... 80,% 81 %
Owies na mai ........................... 45,Vs 45;%

„  lis Wtćec............................. 46 Ou 46,%
Zyto na mai .............. .................. 85,% 36,%

„  na litrec ............................ 87 00 «8%
Smalec nr marzec ...................... 11,5 0,12%

„ na ma’ ............................. 11,37% 0,2 7%
Boczki na marzec......................... 9 6 i •9,67%
Słonina cena^oamiźsza..................

„ „  na: wyższa .......... .
9,25 9,25

11,25 10,25
Lekkie świnie cena najniższa....... 8.C0 8,10

„ „  fł naiwvższa ... 8,40 8,40
Ciężkie świnie cena najniższa ... 7,75 7,75

„  „  ,f najwyższa ... 8,10 8,20
Dowóz świń do Chicaao.............. 20 00t 33 OuO
Dowóz świń na zachód .............. 107 OCt U l 000

G ie łd a  p o z n a ń s k a
z dnia 20. kwietnia 1923 r. 

W A L U T Y  i
Miljonówka 180
Dollar amerykański —
Frank francuski 2 970
Frank szwajcarski 9100
Pfund sterlingów 220 000

A K C  JE :
Bank Przemysłowców 21 0 0 -2  250-2  200
Bank Zjednoczenia 1500
Bank Związku 5 250
Bank Handlowy 2 400-2  300—2100
Bank Zemian 1 050—1 0U0
Bank Młynarzy 950
Arcona 2450—2300
Fabryka mydeł 800—1000
Barcikowski 1 600-1  650
Krotoszyn 22 50i i—2/000
Cegielski 20C00—20 500-20 000
Centrala Rolników 1 300—i 500
Centrala Skór 2 750—*2 500
Garbarnia parowa 2 4C0
Hartwig 1 850—1 9C0
Kantorowi cz 8 500—9 000
Hurtownia drogeryjna 400
Hurtownia Związkowa 275
Herzfeld 6 200—5 800
Lubań 90 0CO
Maj 32 0 r0—35C00
Wengrowic 2  600—2 900
Pendowski 4 0f 0—3 800
Płótno 2 300—2 100
Pap ernia Bydgoszcz 2 600
Patria 2 300-2  35C—2 300
S-ka drzewna 8 000—8 100
S-ka stolarska 7 00(3
Tkanina 1600
Unia 8 ’0 0 -  8 200
Ostrowo 3 300—3 400—3 300
Wisła 2 000—21 Offl
Wytwórnia chem‘czna 1 450—1 500
Krotoszyn (wybory ceramiczne) 2 000 -  2 200
Grodzisk 8 000

N o t o w a n i a  p o z n a ń s k i e j  g i e ł d y
b y d l ę c e j  :

z dnia 20 IV. 1923 r.
Bydło I KI.................... ........  59C 000—
Bydło 11 .................... ........ 520 0 0 0 - 540000
Bydło i 11 .................... ........ 420 000— 440 0C0 <
Cieląta 1 ............. ....... ........  520 900—
Cielęta II .................. ........  480 000—
Cielęta III ................. ......  420 000 -  400 000
Świnie 1 .................... ....... 1080 oot—
Świnie II .................... ......  1020 000—1040 000
Świnie III.................... ......  900 000— 940 C00
Owce 1 .................... ....... 540 000— 550 000
Owce II .................... ....... 460 000 -  470 000
Owce łll .................... —

Za prosiątparę ......... ....... 370 0C0- 400 000

N o t o w a n i a  o f i c j a ł .  P o z n a ń s k i e j

• G i e ł d y  Z b o ż o w e j
z dnie 20. iV 1923 r.

Za 100 kg w ładunkach wagonowych. Dostawy
zaraz. Ceny die handlu hurtowo.

Zyto ............................. .......... 126 000-136 000
Pszenica .................... .......... 195 000 205 C00
Jęczmień Browarowy... .......... 100 000—105 000
Mąka żytn. /O % .......... ..... ....212 000—221000
Mąka pszen. 70 % ....... .......... 280 000-310 000
Owies ..... ................... .......... 122 000-127 000
Ospa żytn..................... ..........  61 000
Ospa pszen................... ..........  63 000
Ziemńaki jadalne .......
Ziemniaki fabryczne ... ..........  6 600- 7200
Siano luźne.................. ..........  .........

Siano prasowane.......... ..........  —

Stoma żyt luźna.......... ..........  42 oro—48 000
Słoma źyt. prasowana ..........  52 000-60 000
Seradella .................. .......... 200 000—260 J00
Tatarka......................... .......... 110 000—120 000
Groch jadalny..............
Groch polny.................. .........130 000—150 000
Groch Viktoria ........ ......... 180 000—200 000
Łubin niebieski i żółty ......... 100 000—140 000

Kursy Giełdy warszawskiej
z  dnia 20 IV 1923

G o t o  
Sprzed.1

w k a 
Kuono

Czeki wypłaty 
Sprzed.) Kuono

Doi. amer. . . 482UO 48750 46980 46520
Doi. kanad. — — — —
Franki franc. . — — — —

Marki niem. - . 1,80 1,70 — —

Franki bela. 274 ) w — 2753 2727
Berlin , . . . 1,80 1,70 172 1,68
(Idańsk-Danzig* 1,8J 1,71 1,72 1,68
Helsingfors . . . — — — —
Holandia . . . . — — — —

London ............ 22600C 218500 219500 217500
Nowy York. . . 48200 46750 46980 46250
Paryż . . . . 3270 3140 3155 3125
f ranki szw.. . • 878' 8450 8490 8410
Praga . . . . . . 1455 1430 — ____

Stokholm . . . . — — — —

Wiedeń . . . . . 71,75 71.25 71,00 70,00
Wlochł . . , • . — — — —

m . s m m



(TA Z FT A HHANSKa w-go kwietnia 1923 r.

Anzelma B. W. D. K.

Wschód słońca o godzinie 4.2S 
Zachód o godzinie 6.43 
Wschód księżyca o g. 7.54 r. 
Zachód o godzinie 11.31 pp.

Stan w oïl y w Wiśle dnia 20 kwietnia*
cstatnp preCostalriE

pod Toruniem ..... 
pod Chełmnem .... 
pod Kurzebrakiam.
pod Tczewem........
pod Schiewenhorst. 
pod Fordonem .... 
pod Grudz:ądzem . 
pod Malborkiem.... 
pod Einlage..........

+  157 + 149 
+ 1 56 +  1 34 
+  1 8 4 + 1 8 3  
+  150 +  151 
+  2,24 +  2,30 
+  1,50 +  1,34 
+1,57 +  1,53 
.+  — + — 
+ 2,18 +  2,12

* Klub Wioślarski w Gdańsku odbył w środę 
miesięczne ogólne zebranie, któremu przewo­
dniczył wiceprezes p. L. Pręgowski; pióra trzy­
mał p. Janczak.

Po zatwierdzeniu protokułu ostatniego ze­
brania walnego i sprawozdań zamąci referował 
zebranym sprawę podpisania kontraktu z rzą­
dem polskim na dzierżawę parceli na Halcu 
Polskim, gdzie — jak wiadomo — będzie mie­
ścić się przystań i lokal klubowy. Sprawa ta 
przeciągająca się przeszło 11 miesięcy nareszcie 
została pomyślnie załatwiona i kontrakt zo­
stał podpisany na 5 lat. W najbliższych dniach 
klub rozpoczyna już budowę przystani i prze­
budowę lokalu. Materjał drzewny, ofiarowany 
klubowi przez T-wo „Wisła“ , zwieziony już 
jest na miejsce, zakupione zostały materjały po­
trzebne do budowy i surowce. Z końcem mieś. 
maja — jak przypuszczą zarząd — klub będzie 
mógł rozpocząć swoje życie sportowe w lo­
kalu własnym.

Tabor klubu składa się tymczasem z dwóch 
łodzi rasowych i jednej spacerowej. W naj­
bliższej przyszłości gromadzone fundusze zu­
żyte zostaną na dalszy zakup łodzi.

W dalszym ciągu zebrania powołano specjal­
ną podkomisję, która wraz z komisją Wioślar­
ską będzie czynna przy egzaminowaniu ucze­
stników, uczeniu nowicjuszów, wiosłowaniu ! i 
pływaniu oraz przy ułożeniu regulaminu spor-

1 - towego. . <v
Przedyskutowano kwestję mundurów człon­

ków klubu: ubranie granatowe marynarkowe 
bez guzików metalowych i czapka specjalna.

Na wniosek komisji finansowej podwyższono 
składkę do 2 0C0 inkn. miesięcznie i zobowiąza­
no członków do zapłacenia jej na rok z góry.

Członkowie założyciele (popierający) będą mu­
sieli wpłacić po 50 000 mkn. za czas do 1. 1. 24.

W rezultacie postanowiono wziąć gremialny 
udział w uroczystościach gdyńskich i powitaniu 
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej. Członkowie 
wystąpią po raz pierwszy w dniu tym w czap­
kach klubowych uniformowych.

* Nadzwyczajne zebranie Naczelnej Rady 
Gminy Polskiej. Niniejszem zapraszam człon­
ków Naczelnej Rady Gminy Polskiej na nad­
zwyczajne posiedzenie, które odbędzie się w 
środę, 25 kwietnia br. popołudniu o godz. 6-tej 
w gmachu Gminy Polskiej — Petershagen.

Porządek obrad podam niezwłocznie do wia­
domości.

' Ze względu na konieczne załatwienie nad­
zwyczaj ważnych spraw upraszam o gremjalne 
przybycie szanownych członków.

Br. Budzyński,
marszałek Naczelnej Rady Gminy.

* Zarząd VI Okręgu Związkowych Kół Śpie­
waczych w Gdańsku komunikuje do wiadomo­
ści wszystkich Kół Śpiewaczych: Lekcje chó­
rów ogólnych odbędą się w auli gimnazjum 
polskiego przy Petershagen w dniach: 1. piątek 
20. 4. od 71/2 do 9-tej wiecz — Msza, od 9 do 
9!/2 wiecz. — Pieśni, 2. poniedziałek 24. 4. od 
71/2 do 9'/2 — pieśni świeckie, 3. środa 24. 4. 
71/2 do 954 — Msza Św., 4. czwartek 26. 4. 
7!/2 do 9'/2 — pieśni świeckie, 5. piątek 27. 4 
od 7j/2 do 9'/2 — Msza §w., 6. sobota 28. 4. 
od 71/2 — G e n e r a l n a  p r ó b a .  Śpiew na 
Mszę Św. prowadzi p. Tylewski. Pieśni świec­
kie prowadzi p. Muzyk, który zarazem z dniem 
15 b. m. objął obowiązki dyrygenta okręgo- 
wewgo w miejsce ustępującego p. Tylewskiego.

Zarząd zaprasza wszystkie Koła miejscowe 
i zamiejscowe do brania czynnego udziału w 
tych lekcjach. Cześć Pieśni!

* Służba lekarska w Gdańsku. Jutro, w nie- 
niedzielę pełnić będą służbę lekarską w Gdańsku

Dr. Geschke przy Hundegasse 47, teł. 1503.
Dr. Zobel przy Dominikswall 3, tel. 21-61.
Dr, Rudolph przy Vorst. Graben 41, tel. 12-54. 

We Wrzeszczu:
Dr. Hewelke przy Bruńsh. Weg la, tel. 22-46.
Dr. Wendt przy Hauptstrasse 24.

W Nowym Porcie:
Dr. Wobbe przy Sasperstr. 10, tel. 19-22.
* Podwyższenie opłat w Rzeźni miejskiej. 

Począwszy od 30 kwietnia podwyższone zo­
staną opłaty za bicie bydła ponownie o 100%.

* Posiedzenie Rady miejskiej. Przyszłe po­
siedzenie Rady miejskiej odbędzie się we wto­
rek 24 kwietnia o godz. 4-tej po poł. Na po­
rządku dziennym między innemi odczytanie 
wszystkich budżetów na rok 1921 oraz defini­
tywne zaaprobowanie ich.

* Przypominamy Wieczór Pieśni Ludowej, 
który urządza Kolo śpiewu „Moniuszko“ w nie­
dzielę, dnia 22 kwietnia. Bilety nabyć można 
w księgarni „Ruch“ przy Kaszubskim Rynku.

* Wy stawa cen chlebowych. Prezydent policji 
wydał rozporządzenie, mocą którego piekarze 
i handlarze chleba bezkartkowego zobowiązani 
są podawać wagę i cenę chleba takiego w 
osobnym wystawionym na widok publiczny 
cenniku.

* Połączenie lotnicze Londyn-Berlin-Gdańsk. 
Moskwa. W dniu 1 maja rozpoczyna się 
regularna komunikacja napowietrzna między 
Londynem — Amsterdamem — Bremeną — 
lewcem i Moskwą. Podróż z Berlina do Lon­
dynu wynosić będzie 8 godzin, natomiast koleją 
odbyć można podróż tę najszybciej w 20 do 
24 godzin. Lot z Gdańska do Berlina trwać bę­
dzie 3 godziny.

* Podejrzany przyjaciel dzieci. Dochodzą 
nas posłuchy, że we Wrzeszczu kręci się w osta­
tnim czasie jakiś mężczyzna z wyglądu robo­
tnik, który w wysoce podejrzany sposób zwa­
bią do siebie dzieci od 12 do 14 lat i propo­
nuje im pójście z nim do mieszkania. Podaje 
on swe mieszkanie przy Luisental nr. 6-ty i 
nazwisko Vilkmera. Przed mężczyzną tym po­
winni rodzice dziatwę swą przestrzegać.

* Awanturniczy pan ober-sekretarz. Wczo­
raj w nocy (z dn. 19-go na 20-y) wracali do 
domu po pracy dwaj pracownicy polskiej re­
stauracji „Varsovie“ pp. Kurkiewicz i Ast. 
Nagle zastąpiło im drogę paru widocznie pod­
chmielonych a głośno pokrzykujących napa­
stników, z których jeden, bez uprzedzenia i ża­
dnej przyczyny zaczął laską zadawać obu na­
padniętym potężne razy, nie przestając ani na 
chwilę rzucać im obelgi w stylu „prawdziwie“ 
niemieckim. W rezultacie p. A., zanim zdążył 
się spostrzedz i stanąć w pozycji obronnej zo­
stał pokrwawiony dotkliwie, zaś p. K. poturbo­
wany boleśnie. W oka mgnieniu napastnicy 
się rozbiegli, lecz za uciekającym bohaterem z 
laską udali się poszkodowani w pogoń i zdą­
żyli go przytrzymać dzięki pomocy szoferów na 
przystanku samochodowym. Zjawił się zaraz 
policjant, podoficer Heim, lecz pomimo żądania 
poszkodowanych, aby aresztowano napastnika, 
odmówił tego, tłumacząc, że jest to „sprawa 
prywatna" i ograniczył się tylko do podania na­
zwiska napastnika. Okazało się, iż jest nim p. 
ober-sekretarz podatkowy, 41-letni Albert 
Jakusch.

Zbyteczne dodawać, że-gdyby napastnikiem 
okazał się nie Niemiec napewno p. podoficer 
policji nie omieszkałby go aresztować za za- 
kłucenie spokoju i odprowadzić do kozy, nie 
szczędząc przytem po drodze bolesnych „na­
pomnień“.

Sprawą zajmie się sąd, który niewątpliwie 
poskromi zapał bohaterskiego p. ober-sekre- 
tarza. Niezależnie jednak od tego c ekawą jest 
rzeczą, jak na awanturniczość p. obersekre- 
tarza zareaguje jego władza urzędowa.

T o  warzy stwa.
Baczność Moniuszko! Dodatkowa lekcja 

śpiewu odbędzie się w sobotę, 21 bm. o godz. 
ł/ 28 w Gimnazjum Polskiem. Wobec występu 
w niedzielę zjawienie się wszystkich czynnych 
członków bezwarunkowo konieczne. Zarząd.

Zebranie miesięczne Tow. gimn. „Sokół“ od­
będzie się w sobotę, dnia 21 kwietnia o godz, 
5/28 wiecz. w auli Gimnazjum Polskiego z na­
stępującym porządkiem obrad: 1. Zagajen'e, 
2. sprawa przyjęcia Prezydenta Rzeczypospoli­
tej w Gdyni, 3. Obchód konstytucji 3 maja, 4. 
komunikaty zarządu. 5. wolne głosy. — O 
liczny udział uprasza Zarząd.

Czołem! <
Baczność „Lutnia“ gdańska! Lekcja śpiewu 

w poniedziałek, 23 bm. nie odbędzie się w 
domu św. Józefa, lecz w auli Gimnazjum Pol­
skiego w złączonym chórze okręgowym. Pon:e- 
waż krótki tylko czas nas dzieli od występu w 
Gdyni, uprasza się o punktualne i kompletne
przybycie Zarząd.

Zebranie Tow. „Jedność" w Gdańsku odbędzie 
się w poniedziałek, dnia 23 bm. o godz. 7 wiecz. 
w gmachu gimnazjum polskiego przy Peters- 
hagen. O liczny udział uprasza Zarząd.

Zebranie Tow. Ludowego na Sopot i okolica 
odbędzie się w niedzielę dnia 22 kwietnia o 
godz, 4 po południu na sali „Edenhotei“ przy 
Sudbadstrasse; dia ważnych spraw przybycie 
wszystkich członków jest pożądane, goście mile 
widziani. Zarząd.

Towarzystwo Ludowe w Starym Szotlandzię 
urządza w sobotę, dnia 21 kwietnia z okazji 
5-letirego swego istnienia wieczornicę, na któ­
rej program złożą się: 1. „Bartosz z-pod Kra­
kowa“ , sztuka w jednym akcie. 2. występy 
kółka śpiew. „Lira“ z Szotlandu, 3. tańce z róż- 
nerrii urozmaiceniami. Początek o godz. 7-ej 
wieczorem w lokalu p. Steppuhna w Sidlicach, 
koniec — rano. Ceny wstępu irskie. O i;czne 
przybycie Szan. Gości z Gdańska i okolicy u- 
prasza Komitet.

Nakładem Zjednoczonych Wydawnictw Pism 
Polskich w Gdańsku, sp. z o. p 

Drukiem Drukarni Gdańskiej A.-G. w Gdańsku. 
Redaktor odp. Józef Poturalski w Gdańsku. 

Redaktor naczelny Władysław Zabawski

N O W O Ś Ć !
WYBORNY O C U A T I  1 C  (P E W N IE

LIKIER ZIOŁOWY H E P a F t l  U J  ZASTRZEŻONY)
P O L E C A J Ą :

HARTWIG KANTOROWICZ NAST,
P O Z N A Ń  t o w . A M . P O Z N A N

Dobry krem 
do pielęgnowania cery

Wszędzie do nabycia
Fabrvka:

Q U E IS S E R  & C O M P .
G. m. b. H. 

GDANSK-WRZESZCZ
Luisenstrasse 2 440

KonopnlKa - ogrodnika
samotnego, ze świadectwami, biegłego w zakładaniu 
ogrodów, przyjmie natychmiast

DpKcln Kamieniec,
563 pod Gdynia (Pomorze).

Kto chce
znaieść korzystny zbyt
dla swych towarów, urządzić lub 
rozszerzyć swe przedsiębiorstwo,

szybko znaieść zajęcie,
lub, aby wiedziano o jego przed­
siębiorstwie, i tam kupowano,

,737niech zatelefonuje nr.
a natychmiast przybędzie nasz 
przedstawiciel i poda najkorzyst­
niejsze warunki ogłoszeniowe.

Gazeta Gdańska

Obrót
Binro H t - M l i m

By dgoszcz
Dr. E.Warmińskiego 15,1.
Zakup i sprzedaż wszel­
kich realności miejskich 

i wiejskich i t. d. 
Załatwienie wszelkich w 
zakres tego przedsiębior­
stwa wchodzących spraw

■ H H H
Do odstąpienia
ubikacjo
mieszcząca dobrze za­
prowadzony oddzia ł 
interesu zbożow ego 
w Gdańskn. Zgłosz. 
pod nr. 557 do eksp. 
Gazety Gdańskiej.

Monachijski® ptass«.a 
lodenewe. —  Pfsssss© 
gumowe —  Kapelusz®
—  Wiezione świtry cl »a 
chłopców —  Koszule 
wierzchnie dla panów - 
Skórz. płaszcze r.uSowe

CARL R A B Ę
Gdańsk, Langgasse 5 2
S o p o t ,  Seesirasse 48

FRANZ RABĘ, waiisicz
(Langfultr), Główna 2 2 .

Do dobrze zaprowadzonego interesu 
zbożowego Wielkopolski z oddziałami w 
Gdańsku i na prowincji, poszukuje się 
czynnego lub cichego

wspólnika
z kapitałem ca. 150 miljonów marek poi. 
Zgłoszenia uprasza się pod nr. 558 do 
ekspedycji „Gazety Gdańskiej".

Znawcy œ  Kiihnegoł
uMaison d» Modell»“ HotHift Heilige Geistgasse 5  6  d  3 ń  S k  Heilige Geistgasse 5

Stale wybór najnowszych paryskich modeli i własnych wytworów.
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w Ciazecie CSdaśsfeSei 
m a j ą  B 5Q W © dz© 9igQ  5 S i

m
Dworcowa 37Dworcowa 37 w Bydgoszczy

obok dworca

poleca wszelkie gatunki sk in
wierzchnie! i podeszew oraz 
specjalna skórę na drewniaki.

Długoletnia praktyka oraz sprowadzanie towarów z 
pierwszych źródeł, zapewnia Szan. Klienteli obsłużenie 
rzetelne i szybkie.

Polecam sie 555
r* i i  f l i * « V B i r

Doro Bankowy 0. M s g a a r d
Topiergasse 1 -3 ,  Gdańsk

Adres telegr. : Daniabanlc 433 Telef. 6386 i 16.

Kupno i sprzeda! wszelkich walut zasr.
Biuro czynne 9 -1  i 3 -6 . Natychmiastowa wykonania zleceń. 
Cent r a l a  w Kopenhadze.  Oddzia ł  w Berl inie.

Pokoju umebl.
w Gdańsku lub w Stadtgebiet poszukuje od zaraz 
lub I-go maja młody kawaler ze stancją lub bez 
Łask. zgłosz. upr. się pod F. K. do Gaz. Gdańskiej.

Rok założenia 1917 —  —  —  —- Rok założenia 1917 

W szyscy k tórzy  pragną 
^  w iedzy, p r e n  n m  e r  u  ? a

W ®

ilustrowany aktualny tygodnik 
poświęcony wiadomościom 

wszechstronnym
D o każdego numeru „Przeglądu Światowego“ dołącza się 
bezpłatny dodatek „Ilustrowanej Encyklopedii Podręcznej** 
R edakcja i Admłnistr* W arszawa, Sienna 23 
Prenum erata w  kraju (w raz z przesyłką pocztow ą) roczna 
30000 mk., półroczna 15000 mk., kw artalna 7500 mk. 
Prenum erata (wraz z przesyłką pocztow ą) za granicę: 
50 fr.. — 1 funt szterling, — 4 aoL, półroczna: 25 fr. 

lh  funt szterling, — 2 do!.

l i i  u n i
kupuje stale 550

Udam Wachsmacher & Co,
Bank w Gdańsku, Ziegeng. 3.

W

i i m s O l i m
mie€

zostanie spełnione przez codzienne używanie 
prawdziwej

pasty do zębów

K alik lora
Queisser & Comp., G. m. b. H.

G d a ń s k - W r z e s z c z .  441

Gdańsk-Londyn co tydzień
(odchodząc z Gdańska w każdą sobotę, a z Londynu w każdą środę)

P .  „ V I S T ®  ^ “ norzaieR ładowaniu 25 .4 .
P .  „w  i  S  Ł  ä “  noczqfek ł a j a n i a  2 .5 .
P. „n  ü  H “  początek ładowania 9 .5 .

Zgłoszenia ładunków uprasza

le rg @ n s k @  B a lt ic  T r a n s p o r ts  L td .

—  Odjazd 2 8 .4 .
—  Odjazd 5 .5 .
—  Odjazd 1 2 .5 .

Gdańsk, Nuńclegjasse nr. 89.
Telefony: 1619, 1741, 3389, 5485, 6717, 6093, 6094*

Jttafog&ice, a vsxtm is& a  3 S
“na jpoczytn ie jsze  pism o na  G órnym  Śląsku  
'n a jko rzys tn ie jszy  organ ogłoszeniow y dla  

p. p. k u p c ó w  i P rzem ysłow ców

De*, praw
z wykształceniem handlowem, władający 
biegle językiem polskim, niemieckim, an­
gielskim j francuskim, z wieloletnią prak­
tyką na odpowiedzialnych stanowiskach 
(także w bankowości)

poszukuje 571
odpowiedniego stanowiska.

Oferty do Tow. “Ruch“ sub „O. M.“
' ®§SSW *  [

b a c z n o ś ć ! !
Amerykański Wynalazek.

Kto chce oszczędzać każdy grosz, czy młody-e lub starszy-e? 
Kto chce zarobić od 3,000,000 mkp. miesięcznie i więcej ? 

Kto chce prowadzić z F-mą naszą interes 1 
A WIĘC WSZYSCY jak jeden mąż SPIESZCIE SIĘ I

Z Ł Ó Ż C IE  O F E R T Ę
a w niej załączcie 5000 mk. poi. pod adres.:

ZIEMIA WARSZAWSKA Poczta Pruszków 
SKRZYNKA Pocztowa Nr. 15.

W ofercie załączyć swój adres. Po otrzymaniu oferty 
z załączon. 5000 mk, poi, WYŚLEMY NATYCHMIAST 
jedną sztukę nowego wynalazku pod adres,, jaki będzie 
w ofercie. 438

Kto chec pracować jako agent proszony 
jest w ofercie zaznaczyć. PODAMY WARUNKI.
Il\lf3ri!l F>anow’e’ panie urzędnicy — buchalterzy, ucznio- 
U riG yU iw ie i uczennice przysyłajcie zamówienia a każdy 
z was będzie zadowolony.

IbgsssggggBsg

SOLECZakład mód minet si­
nych l kąpieli błotu.
znanvch ze swei skuteczności w 

reumatyzmie, artretyzmie, przymio­
cie, chorobach skórnych, nerwowych

w nadchodzącym sezonie będzie otw arty
od 11 maja do 20 września.

Informacje i prospekty wysyła 515
Zarząd Solca, poczta Solec-Zdrój*

Dom
z 2 składami

w ożywionej ulicy w 
Wejherowie natych­
miast do s p r z e d a n i a .  
Oferty: Wejherowo, św. 
Jacka 8. 570

Czytajcie
„Gazetę Gdańska,,

T@afr N ie ls k i G dańsk
Dyrekcja: Rudolf Schaper.

Dziś w sobotę, 21 kwietnia, o g. 7 wlecz.
Bilety stałe E 2

i i

ł ł
Sztuka w 5 aktach (11 obrazek) Henryka v. Kleist 
Osoby znane. Koniec około godz. IOV4

W niedzielę, 22 kwietnia, o godz. IIV2 przed 
11 (literacka) uroczystość ranna Paui’a Ender- 

ng’a - Stuttgart „Ans eigenen Werken“. 
O godz. 7 wiecz. (Bilety stałe nieważne) „Der 
Troubadour“ Opera. — W poniedziałek, 23 
kwietnia, o godz. 7 wiecz. (Bilety stałe A l )  „Die 
Fledermaus“ Operetka. — We wtorek, 24. 
kwietnia, o godz. 7 wiecz. (Bilety stałe B l )  „Die 
Erwachsenen“ Krotochwila familijna.

Żaden sklep
skutkiem czego najtańszy zakuo!

180 000 150 000 120000
Raglany męskie I wyjątkowo 
Płaszcze gumowe f  tanio!

f 000
i i.

50000 32 000 25 000
Wszelkie towary oddają
na spłatę ratami
i udzielam oprócz tego

IO0/0 rabatu. 
G d a ń s k ,

Berlioer Mettions-lleitil
AltstSdt. Graben nr. 109, 1 p.

przy Holzmarkt.
Najstarsze przedsiębiorstwo piętrowe z 

systemem rabatowym dla lepszej 
garderoby męskiej.

Publiczna licytacja!
We wtorek, 24. b. m., o godzinie 11 

przed poi., sprzedawać będę we Wrzeszczu,
Brunshoferweg (Gesellschaftshaus Kresin), z po­
lecenia dobrowolnego, więcejdającemu za gotówkę:
Starogdańskie urządzenie do pokoju jadalnego
składaiące się Z: 1 szafy przedsionk. (Dielenschrank), 
— obicie wewnętrzne, artystyczna robota ślusarska, 
drzwi obficie wykładane —, 1 kredensu, 1 stołu do 
rozciągania, 6 krzeseł i 2 foteli oraz innych mebli.

H ellw ig, komornik sądowy,
568 Frauengasse 49.

Najpiękniejsze
— meble nic nie znaczą, jeżeli nie są doskonale wy- 
=5 konane. Nim kupi się meble, przekonać się 
j§ należy o dobroci i cenie moich towarów. 
¡H Nie jest możliwem przekonać kogokolwiek o 
g  gatunku towaru jedynie przez ogłoszenia, lecz 
H  każdy powinnien sam przybyć obejrzyć sobie

meble
~  i wydać sądl Opłaci się to, obojętnie, czy 
=§ nabędzie się pojedyńcze meble czy też całe 

urządzenia, gdyż

m a
s l  za to satysfakcję, że kupił dobrze i tanio. 
¡¡§ Moje meble i przedmioty wyściełane wykona- 
jgj ne są z materjału wypróbowanęgo i najlepszego. 
¡H Proszę więc w razie potrzeby o przybycie 

i obejrzenie sobie wystawy i sklepu.
1  Fabryka mebli i przedmiotów wyściełanych
1 Otto Eltermarm
ę= L a w e n d e lg a s s e  4f w pobliżu hali targowe! 
EE Telefon 5623
H  Filja: Gdańska f a b r y k a  mebli

V I *  D a m m  8 *  453

Buchaltera
lub buchalterki z dłuższą praktyką w po­
dwójnej księgowości poszukujemy zaraz lub 
póz'niej. Zgłosz. z dokładnym życiorysem, 
odpisami świad. i podaniem wymagań uprasza

UHia Zjednoczone Fabryki Maszyn
dawn. A. Wentzki, Blumwe i Peters,

Tow. Akc. Grudziądz. 554

Poszukujemy dzielnych

akwizytorów
do zbierania ogłoszeń do pisma codziennego. 

Zgłoszenia przyjmuje
Adm. Gazety Gdańskiej

nod 381 (381

Hedycynaäna Drogeria
O. Boismard nasi. Właść.: Zygmunt Buliński
Kassub. Markt 1 a G D A N S K  naprzeciw dworca
Perfumeria im  Aparaty fotograficzne
Specjalność: A rlM kuby g u m o w e


